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NIE MOŻNA ZAWIEŚĆ 
TAKIEGO OPIEKUNA! | 


AZEPIENNIK BISKUPI (HSI). Zastąp „Wądrowców”, do 
HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW którago nalaży 9 uczennic | uczniów Szkoły Podstawowej | 
w, Azepienniku Biskupim w woj. tarnowskim należy do | 
klubu „Wagabundów”. Mają „Wądrowcy” ogromnie boga 
te plany turystyczne, | nia tylko bogata, ale — jak sami 
twierdzą — realne, które na pewno zrealizują. Po pierwsze 
dlatego, że bardzo tego chcą, a po drugie — dlatego, że za nic 
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nie chcieliby zawieść swojego opiekuna. Jest nim pani 
Maria Kierońska, nauczycielka. Opiekunka zastępu „Wę 
, drowców” pomogła im ułożyć wakacyjny plan działania 
J 4 4 4d. Ą ę , p | i obiecała nia tylko pomóc w trudnych sytuacjach, ale 


Niech harcerstwo 
będzie synonimem tego, 


również... kontrolą, czy wszystko, co zostało zaplanowane 
zostanie również wykonane. „Wędrowcy” są zdania, żo taki 
doping ogromnie im sią przyda i dzięki niemu wakacje ich 
będą jeszcze bardziej udane. (ek) 


| TU KONKURS 49 © TU KONKURS 49 


a . ' W naszym Konkursie 49 nieustannie prowadzi województw: 
G0 n | tarnowskie (76 pnk). Na drugie miejsce weszła województwo 
lomżyńskie (26 pnk). Na trzecim jest woj. przemyskie (1% pnk 
a na czwartym nowosądeckie (5 pnk). Piąte miejsce zajmują aż 
cztery województwa: ciechanowskie, jeleniogórskie, chskie 
i słupskie 


Czekamy na meldunki od twojego zastępu. Może właśnie one 
zdobędą punkty dla waszego województwa? Liczy się pięćdziestąt 
pierwszych meldunków z realizacji zadań specjalnych. Zadania te 
podajemy we wtorkowych numerach „ŚM”. Na listach nie 
zapomnijcie podać numeru zadania 


W życiu narodu 


zień był od rana słoneczny, co w Bieszczadach wita się zawsze 
D: wielką radością. Ten dzień, 14 lipca br., 4 tys. uczestników 

pierwszego, tegorocznego turnusu Operacji „Bieszczady-40” 
witało z radością szczególną — bo i przerwał złą passę deszczowej 
pogody, i spotkał ich w tym dniu wielki zaszczyt. Bieszczadzkie 
obozy harcerskie odwiedził Towarzysz Edward Gierek wraz ze swą 
Małżonką, Stanisławą. 

W Ustrzykach Dolnych, gdzie mieści się sztab operacji, dostojnych 
gości, którym w czasie tej wizyty towarzyszyli: kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR — Jerzy Kuber- 
ski, | sekretarz KW PZPR w Krośnie Władysław Kandefer oraz 
wojewoda krośnieński — Stanisław Szczepański, powitali harcerze, 
komenda operacji, komendanci wszystkich 49 chorągwi oraz Głów- 
na Kwatera ZHP w pełnym składzie. Raport, o gotowości do wizyty 
złożył przywódcy Partii i narodu naczelnik ZHP — druh Jerzy Wojcie- 
chowski. 


Szef KLAN 


Żeby nie zagroził 


Zastęp „KLANU” z Drewnowa melduje: Nasza wieś liczy 
30 gospodarstw, ale jest bardzo rozciągnięta. Mimo to | 
postanowiliśmy ją całą skontrolować. To znaczy zorganizo- 
waliśmy patrol przeciwpożarowy składający się z 10 osób. 
Sprawdziliśmy czy we wszystkich gospodarstwach znajdu- | 
je się sprzęt przeciwpożarowy. Wykonaliśmy ogłoszenia 
i plakaty ostrzegające przed Czerwonym Kurem i umieści- 
| liśmy je na miejscowej tablicy. Pierwsze zadanie wypadło 
> I niezbyt pomyślnie, gdyż okazało się, że na 30 gospodarzy 
Fot. $. Biegański v |  zaledwiekilku posiada odpowiedni sprzęt. W związku ztym 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


przypomnieliśmy by uzupełnili braki 
Zastępowa Alicja Godlewska 


ZĄDAEĄA W Narwiku stanął pomnik 
Polskiego Żołnierza i Marynarza 


- 10 lipca o godz. 10 w Narwiku na placu Groma, w dzielnicy Taraldsvik odbyła się uroczystość 
4 7 p. I Jakcyjne ( odsłonięcia pomnika Polskiego Żołnierza i Marynarza. Pomnik, którego autorem jest wybitny 
l „Ne IdNG JNE j I Po yL 5) rzeźbiarz, profesor warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, Bohdan Chmielewski, stanął nad 
| 
I 


ZEgO listu W 83 num 


fiordem Rombaken, u stóp wzgórza, naprzeciw miejsca, w którym 4 maja 1940 r. zatonął polski 


EPRNN 
olekcj 'JĘ nel | JÓW | niszczyciel ORP „Grom'' wraz z 59 członkami załogi. Wzniesiony został z inicjatywy Rady Ochrony 
miast wojewódzkich! EO PÓZ 
uroczystości uczestniczyła delegacja polska, na której czele stał przewodniczący Rady 
: A Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, minister Janusz Wieczorek 
W 83 numerze jury wyróżniło list pt. „Moja miłość utracona”, wydrukowany Na zdjęciu: Pomnik jest piękny, bo prosty: marynarz z ORP „Grom” trzyma w ręku pocisk 
w „Redakcyjnej Poczcie”, podpisany „Złotówka”'. Autorka porusza w nim problem armatni. Pocisk wymierzony jest w określone miejsce Narwiku: tam, gdzie powiewała flaga 
bardzo często przewijający się w listach czytelników — zerwanie spowodowane hitlerowska, którą pocisk polskiego okrętu wojennego w pamiętnym 1940 r zniszczył. kl) - 


chęcią wzbudzenia... zazdrości. Zakochanym radzimy list przeczytać dokładnie 
Autorce współczujemy i gratulujemy nagrody. Przypominamy — czekamy na Wasze 
listy wprost z życia. (wm) 


WYKRYĆ ZŁOCZYŃCĘ 
L.. CO DALEJ 


Nazywali ich nierozłącznymi szczygiełkami. Wiadomo było, że tam 
gdzie był Andrzej, musiał być również i Jacek. Nie wyobrażali sobie, by 
mogło być inaczej. Chodzili do jednej klasy, byli członkami tego samego 
zastępu, nawet do modelarni chodzili razem. Wspólnie w czasie roku 
szkolnego organizowali zbiórki harcerskie, ogniska, rajdy patrolowe, 
biwaki i zawsze w swej pracy byli najlepsi. Dzięki ich wspaniałym — często 
trochę zwariowanym — pomysłom zastęp Andrzeja, bo właśnie Andrzej 
był zastępowym, świecił przykładem nie tylko w szkole, zbierał też 
najwyższe harcerskie laury. Zasłużenie oczywiście. 


Nasz kurs tanca zrobi z Ciebie dyskotekowego Iwa! 
Mistrzowie uczą tańca a'la Travolta na str. 7. 


Fot'K. Adamowski CIĄG DALSZY NA STR. 3 . Fot CAF 
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NAUKOWCÓW 
POCHODZENIA _ 
POLSKIEGO _ 


__W instytutach badawczych i uczelniach ca- 

lego świata pracuje i działa ponad 1500 nau- 
kowców polskiego pochodzenia. Wśród nich 
są wynalazcy szczepionek, które uwolniły lu- 
dzkość od zagrażających niegdyś chorób, są 
konstruktorzy pojazdów księżycowych i no- 
woczesnych maszyn, laureaci najwyższych 
międzynarodowych wyróżnień, z Nagrodą 
Nobla włącznie. 

Wkład Polaków i uczonych polskiego po- 
chodzenia w rozwój światowej nauki sięga 
korzeniami czasów średniowiecza. Przypom- 
nienie tej sprawy było jednym z tematów Il 
Kongresu Uczonych Pochodzenia Polskiego, 
jaki odbywał się w dniach 16-20 lipca w War- 
szawie i Krakowie. Oprócz przeprowadzenia 
historycznej analizy działalności wybitnych 
uczonych polskich za granicami kraju zastana- 
wiano się nad metodami zaprezentowania do- 
robku uczonych polonijnych i spopularyzo- 
waniem w świecie — przy ich właśnie pomocy — 
osiągnięć polskiej nauki. Mówiono także 
© rozwoju trwałej współpracy między uczel- 
niami i placówkami badawczymi w kraju 
i ośrodkami zagranicznymi. Patronat nad Kon- 
gresem sprawował przewodniczący Rady Pań- 
stwa prof. Henryk Jabłoński. 

Wielką rolę w utrzymywaniu kontaktów 
z uczonymi polskiego pochodzenia ma działa- 
jące w kraju Towarzystwo Łączności z Polonią 
Zagraniczną „,Polonia”. Towarzystwo to w ści- 
słym kontakcie z Polską Akademią Nauk i in- 
stytucjami zajmującymi się nauką rozwija 
i rozszerza owe kontakty. Ogromne zasługi 
wtej dziedzinie — co także podkreślano w trak- 
cie obrad Il Kongresu — ma działająca w USA 
Fundacja Kościuszkowska. Warto także pa- 
miętać i o tym, że najstarsza polska uczelnia, 
Uniwersytet Jagielloński, ma w tej dziedzinie 
wielkie zasługi. To właśnie profesorowie tej 
uczelni proponowali już w 1907 roku powoła- 
nie do życia specjalnej instytucji naukowej, 
której celem byłoby badanie problematyki po- 
lonijnej. W 1926 roku, także w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zrodziła się propozycja utwo- 
rzenia językowych kursów wakacyjnych dla 
młodzieży polskiej spoza granic kraju. 

W Krakowie w 1973 roku zebrał się pierwszy 
zjazd naukowców polskiego pochodzenia, 
a w rok później — Forum Polonijne. Tutaj też 
po raz dziesiąty zainaugurowała swą działal- 
ność Szkoła Kultury i języka Polskiego UJ. 

W czasie Il Kongresu, na który przybyli 
naukowcy z 16 krajów, wystosowano apel do 
Polonii świata o wzięcie udziału w odnowie 
Krakowa, miasta, które jest symbolem pol- 
skiej nauki i kultury licznie odwiedzanym 
przez wszystkich, którzy czują się związani ze 
starą ojczyzną. 3 

W czasie trwania II Kongresu występowało 
wielu uczonych, m. in. filolog z Uniwersytetu 
Wisconsin prof. Michael Mikos, specjalista 
w dziedzinie bioinżynierii prof. Władysław 
Kozak z Uniwersytetu z Pittsburgu, dr Stani- 
sław Portalski z Uniwersytetu Surrey w Wiel- 
kiej Brytanii, prof. Stanisław Maziarek z We- 
nezueli, prof. Aleksander Rytel z Chicago. (g) 


stanicę Wroclawskiej Chorągwi 

ZHP w Czarnej. Obozuje tu mło- 
dzież ze szkól podległych Minister- 
śtwu Przemysłu Maszynowego. To- 
warzysz Gierek interesował się do- 
słownie wszystkim, i tym jak harce- 
rze mieszkają w namiotach, jak wy- 
gląda zaopatrzenie i jak pracuje ku 
chnia, jak działa radiostacja pozwa- 
lająca utrzymywać łączność ze szta- 
bem, obozowa kawiarenka „Pod 
swierkiem*, harcerska stacja obsłu- 
gi samochodów i punkt naprawy 
odbiorników — radiowo-telewizyj- 
nych. Goście zatrzymali się też na 
chwilę przy wyodrębnionej części 
obozu - hoteliku pod namiotami, 
świadczącym usługi dla turystów 
Jest ich tu na operacji więcej, z noc- 
legów w nich skorzystało już ponad 
43 turystów. 

W obozowej świetlicy, też oczy- 
wiście pod namiotem, wywiązała 
się dłuższa rozmowa. Uczestnicy 
operacji opowiedzieli Towarzyszo- 
wi Gierkowi o pracach wykonywa- 
nych przez harcerzy w Bieszcza- 
dach — przy zbiorze siana i pieleniu 
ziemniaków, przy zwiększaniu ob- 
szaru pastwisk dla owiec, w gospo- 
darce leśnej, na budowach, przy 
remontach bieszczadzkiej „ciuch- 
Gi”, w handlu i usługach. W ciągu 
minionych pięciu tat operacjiiw br. 
ponad 38 tys. harcerzy ze szczepów 
HSPS_przepracowało blisko 1,5 mi- 
liona roboczogodzin o wartości 17 
mln złotych. Zrozumieli oni w trak- 
cie tych działań, jak bardzo są tu, 
w tym stosunkowo słabo zaludnio- 
nym zakątku kraju, potrzebni, po- 
lubili tę bardzo ciężką nieraz pracę. 


Ja: pierwszą odwiedzili goscie 


Nawiązując do tych wypowiedzi 
i chwaląc harcerskie działania To- 
warzysz Gierek powiedział: Praca 
jest podstawą tego wszystkiego, 
czym-szczycą się narody. U nas, 
w Polsce, praca traktowana jest ja- 
ko najwyższe prawo obywateli. Pra- 
ca też, i stosunek do niej, powinny 
stanowić kryterium oceny ludzi. Im 
lepiej, wydajniej i z większą odpo- 
wiedzialnością i powagą traktować 
będziemy swe powinności, tym ła- 
twiej i dostatniej będziemy żyć. 
Zwrócił też uwagę, jak bardzo 
zmienila się w tym względzie sytua- 
cja w Polsce. Dawniej brakowało 
pracy — wielu Polaków musiało 
opuszczać kraj w poszukiwaniu jej, 
dziś brakuje nam rąk do pracy, nie 
tylko w Bieszczadach. Ale tu po- 
trzebni są ludzie, którzy z tym re- 
gionem kraju związaliby się na sta- 
łe. Musimy przecież równomiernie 
zagospodarować cały nasz kraj, wy- 
korzystać wszystkie jego bogactwa. 


Czarnej Towarzysz Gierek 

wraz z Małżonką udał się do 

stanicy Chorągwi Białostoc- 
kiej w Ustrzykach Górnych, w któ- 
rej obozują harcerze z woj. białos- 
lockiego, kieleckiego, łomżyńskie- 
go i suwalskiego. | znowu w trakcie 
zwiedzania rozmowy, takie zwy- 
czajne, bezpośrednie, z miejsca 
wyzwalające z opanowującej czło- 
wieka mimo woli tremy. Z patrolem 
Straży Ochrony Przyrody o turys- 


lnch nie przestrzegających przepi 
sów, 0 6,5 tonach smieci zniesio 
nych z gór. Z najlepszą drużyną 
rajdową o urokach wędrówek bie 
szczadzkimi szlakami. Z redakcją 
„Słanicy”, pisma wydawanego 
przez uczestników operacji, z twór 
cami-amatorami zajmującymi się 
rzeżbą w drewnie, układaniem bu- 
kietów, komponowaniem pio. 
senek 


Gościowi I Jego Malzonce bukiety 
polnych kwiatów. 


statnim etapem wizyty byla 
O':wia Katowickiej Chorąp= 

wi ZMP w Jodlówce, najpięk 
niej chyba położona ze wszystkich 
bieszczadzkich stanic, Droga do 
niej prowadzi przez wiszący most 
na Sanie, dumę tu obozujących har= 
cerzy, Tu odbyło się spotkanie z bli- 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1973 


w Międzynarodowym Roku 


Dziecka 
W nia głos zabrał Towarzysz 
fdward Gierek Szla- 
chetnym celom- powiedział - służy 
podjęta kilka lat temu Operacja 
„Bieszczady-40”, Wasza praca [po- 
zostawia na tej ziemi wały ślad. 
Najważniejszą rzeczą w tym, co ro- 


końcowej części «potka- 


Niech harcerstwo 
będzie synonimem tego, 


co najcenniejsze 


1 


| znowu spolkanie w obozowej 
świetlicy stwarza okazję do wymia- 
ny poglądów na temat różnych 
iorm samorządu wypracowanych 
w trakcie operacji, szkolenia polity- 
cznego i działalności klubów wie- 
dzy społeczno-politycznej w stani- 
cach. Również ta rozmowa prze- 
kształciła się w swoistą lekcję wy- 
chowania obywatelskiego i patrio- 
tycznego. 


astępnie w miejscowości Na- 
siczne harcerze z Chorągwi 
Elbląskiej i Gdańskiej opo- 
wiedzieli Towarzyszowi Gierkowi 
o swojej współpracy z miejscową 
ludnością i pokazali Mu prowadzo- 
ne przez nich „zielone przedszko- 
le”. Maluchy wręczyły Dostojnemu 


w życiu narodu 


sko póltoratysięczną grupą przed- 
stawicieli wszystkich stanic i kie- 
rowniczym  aktywem naszego 
Związku, rozpoczęte wprowadze- 
niem sztandaru ZHP i odśpiewa- 
niem hymnu harcerskiego. Otwie- 
rając lo spotkanie druh Wojciecho- 
wski przypomniał  fromborskie 
spotkanie z Towarzyszem Gierkiem 
oraz przedstawił rozwój harcerstwa 
w ostatnich latach i nasze najważ- 
niejsze inicjatywy w służbie krajo- 
wi. Podjęli te tematy harcerze i in- 
struktorzy, opowiadając o udziale 
swych chorągwi w obywatelskim 
czynie dla uczczenia 35-lecia Polski 
ludowej, o Harcerskiej Służbie Wi- 
śle, o nowej harcerskiej akcji służą- 
cej rozwojowi uzdrowiska dziecię- 
cego Rabka, zapoczątkowanej 


bicie, jest służenie Ojczyźnie ze 
wszystkich sił. Ale ważny jest rów- 
nież aspekt wychowawczy waszego 
działania, hartowanie charakterów 
i kształtowanie tego, co dla nas, 
Polaków, jest najcenniejsze — głę- 
bokiego uczucia i oddania Ojczyż- 
nie. Bo Ojczyzna jest wszędzie, we 
wszystkich województwach. Jest 
Ona piękna w województwie kroś- 
nieńskim, jest piękna w Szczecinie, 
Poznaniu, Krakowie, w Lublinie. 
Jest piękna na Śląsku. Piękna jest 
wszędzie. Kochajmy Ją i służmy Jej 
ze wszystkich sił. 

W każdej rodzinie polskiej moż- 
na odnaleźć przykłady tego gorące- 
80 umilowania Ojczyzny. Świadczą 
0 tym walka i wielomilionowe ofiary 
Polaków w czasie Il wojny świato- 


wej. Wśród tych, którzy walczyjj 
i ginęli, byli również harcerze, Byli 
oni zawsze wszędzie, gdzie wzywą- 
la ich Ojczyzna. Również i obecnie 
harcerze ofiarnie Jej slużą, 


Nawiązując do 35-lecia Polski Lu. 
dowej Towarzysz Gierek podkre- 
ślił, iż rocznica ta jest okazją do 
podsumowania naszego dorobky 
do zastanowienia się, co należy A 
lej czynić, aby kraj nasz liczył się 
w świecie, stawał się bogatszy i zą- 
sobniejszy, by ludziom żyło się do- 
statniej. Mamy - podkreślił - jesz. 
cze wiele problemów. Ich rozwią. 
zanie wymaga od nas coraz wydaj. 
niejszej pracy, I Sekretarz KC PZpę 
scharakteryzował przy tym główne 
założenia podjętego programu zą- 
gospodarowania Wisły, stwierdzą. 
jąc, że realizacja tego ogromnego 
zamierzenia powinna przynieść go- 
spodarce wielkie korzyści. Urze- 
czywistnianie tych śmiałych planów 
jest wdzięcznym zadaniem również 
dla młodego pokolenia. 


Dostojny Gość przedstawił rów- 
nież program rozwoju budownic- 
twa mieszkaniowego, podkreśla- 
jąc, że i w tej dziedzinie gospodarki 
młodzieży przypada wielka rola. 
Podkreślił także potrzebę umacnia- 
nia roli rodziny, która stanowio sile 
i żywotności narodu. 


- Członkowie waszej organizacji 
— powiedział na zakończenie Towa- 
rzysz Gierek — powinni przodować 
w szkole, na uczelni i w pracy, być 
wzorem Polaka-patrioty. Niech wa- 
sza trzymilionowa organizacja bę- 
dzie pod każdym względem syno- 
nimem szlachetności, tego wszyst- 
kiego, co jest najcenniejsze w życiu 
narodu. 


potkanie zakończyło się współ 
nym odśpiewaniem hymn 
ństwowego. Zegnany harcer 


pa 


ską piosenką, przy dźwiękach or 
kiestry, Towarzysz Gierek i lego 
Malżonka opuścili stanicę, koncząc 
pobyt wśród uczestnikow Operacji 
„Bieszczady-40” 


Wizyta zakończyła się, 
wspomnienia o niej pozos- 
taną na długo. I nie tylko 
wspomnienia. Słowa Towa- 
rzysza Gierka —i te wypowia- 
dane do ogółu uczestników 
spotkań, i te, które padały 
w kameralnych rozmowach 
- głęboko wszystkim zapa- 
dły w serca. Zawiozą je do 
swoich szczepów, hufców 
i chorągwi uczestnicy ope- 
racji. Będą one wskazówką, 
jak doskonalić i wzbogacać 
nasze harcerskie działania, 
jak całym życiem, ze wszyst- 
kich sił jeszcze lepiej służyć 
socjalistycznej Polsce. 

JERZY MAJKA 
Fot. $. Biegański 


zapamiętać sto ideogramów 


czyli znaków pisarskich. (Przy okazji warto wiedzieć, 


„Nie wypada dotykać nosa. Nigdy, chłopcze, nie dotykaj nosa przy ch; 
pomyślą, że jesteś źle wychowany. Jak dorośniesz i pojedziesz za granifę to 
zobaczysz, że Europejczycy i Amerykanie dotykają swych nosów i ty też będziesz 
mógł dotykać swego, podrapać się w nos, jeśli cię zaswędzi i nikomu się tym nie 
narazisz, bo u nich dotykanie nosa nie świadczy wcale o złym wychowaniu. 
Nafomiast zdecydowanie nie wypada w nosie dłubać. Podobnie z zupą: uważaj 
chłopcze, u nas należy do dobrego tonu siorbać zupę, gdy pije się ją z filiżanki, 
a za granicą najlepszą nawet zupę trzeba pić cichutko, nabierając ją łyżką, a jeśli 
ktoś robi przy tym choćby najmniejszy hałas, uchodzi za źle wychowanego”. 

Rady te - wpajane od najmłodszych lat wszystkim japońskim dzieciom — 
zaczerpnąłem z interesującego artykułu Giancarlo Del Re zamieszczonego w rzy- 
mskim „El Messaggero”. Przytoczone tu przykłady są oczywiście tylko najbardziej 
błahymi różnicami pomiędzy dobrym zachowaniem młodego Japończyka, a jego 


Nie dotykaj nosa 


rówieśnikami w innych częściach świata. Pół biedy, gdyby te różnice — egzekwo- 
wane z żelazną konsekwencją — dotyczyły jedynie zachowania. 

Japońskie dziecko już od najmłodszych lat zmuszane jestdo przystosowania się 
do specyficznych, bezlitosnych warunków narzuconych przez japońską rzeczy- 
wistość. Ma ono w zasadzie przed sobą — podobnie jak i dorosle społeczeństwo — 
dwie drogi: ostre współzawodnictwo albo całkowitą rezygnację. Tyle tylko, że 
9 wyborze jednej z nich decyzję podejmują rodzice. Wielu nastolatków nie jest 
więc w stanie sprostać wymaganiom na drodze rywalizacji, na którą postawiła ich 
miłość własna, bądź klasowa duma rodziców. Stąd przerażająca ilość samobójstw 
wsród japońskich nastolatków. Jedynie w samym Tokio w ciągu roku odbiera 
sobie życie 150 dzieci w wieku 7—14 lat. 

Już pięcioletnie dziecko zdaje egzamin wstępny do japońskiego przedszkola. 
Musi np. prżejść po równoważni dziesięć metrów tyłem z zawiązanymi oczami, 

E Ę 


że w języku japońskim istnieje około 5 tysięcy ideogramów, spośród których 2 
tysiące uznano w 1946 roku za obowiązujące. Jedne dzieci sobie z tym radzą, inne 
nie. Czują się już wtedy gorsze, nieszczęśliwe, winne wobec rodziców i niegodne 
swych rodzinnych tradycji. Oczywiście, można poslać dziecko do innego przed- 
szkola z mniejszymi wymaganiami, ale straci tym samym w przyszłości większe 
możliwości. Bowiem droga z bardzo dobrego przedszkola wiedzie do najlepszych 
szkół podstawowych, gimnazjów, liceów i uniwersytetów. 

Emerytowany profesor uniwersytetu w Kyoto tak charakteryzuje tę sytuację: 
„Wyobraźmy sobie piramidę: na szczycie cesarski Uniwersytet w Tokio, który 
otwiera drogę do najzaszczytniejszych stanowisk, poniżej — cztery superlicea, pod 
nimi co najwyżej sześć, siedem supergimnazjów, a pod nimi jeszcze z dziesięć 
superszkól podstawowych, które z kolei Przyjmują tylko najlepszych absolwen- 
tów superprzedszkoli. * 

Nie chciałbym żyć w tak urządzonym kraju. Nie chciałbym, chociaż czytając ten 
artykuł pomyślałem sobie, czy u nas nie przydałoby się trochę tego wspólzawod- 
nictwa. Może dzięki temu mniej byłoby tych, którzy z dwójkami przechodzą 
z klasy do klasy, mniej byłoby zachwytów nad precyzją technicznych rozwiązań 
telewizora „„Sonny”, a więcej dobrych, mniej psujących się telewizorów „,Lazu- 
ryt”, „Ametyst” i innych? 

MARIAN TWARÓG 
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FOTOREPORTAŻ 
KAJETANA ADAMOWSKIEGO 


Okolice Koście- 
rzyny słyną z pięk- 
nych krajobra- 
zów. Kaszubskie 
lasy i jeziora to 
wymarzony teren 
dla harcerskich 
obozów. Tam 
właśnie  przeby- 
wają „Zawiszacy” 
z 267 Warszaw- 
skiej Drużyny Har- 
cerskiej. Dla za- 
stępów organizu- 
ją biwaki. Pakuje 
się plecak, zabiera 
kociołek, żywność 
i wyrusza z obozu 
na poszukiwanie 
przygód. 


W mm 


Wykryć 
złoczyńcę i... 
co dalej 


CIĄG DALSZY ZE STA 1 


Kiedy dowiadziali sią, że w tym roku ich szczep organizuje obóz w górach, 
zdecydowali, że muszą koniacznie pojechać. Jacek zrezygnował nawet 
z wycieczki z rodzicami do Grecji, żeby tylko być razem z kolegą. Inni sią 
dziwili 

Rezygnujesz z Grecji, to niemożliwe, przecież taka okazja może więcej 
się nie trafić, a na obóz możesz jeszcze nieraz pojachać 

Wy nic nie rozumiecie = odpowiadał Jacek wścibskim kolegom i biegł do 
Andrzeja, by wspólnie ustalić plan działania na obozie. Jako jedni z pierw 
szych zgłosili sią do grupy kwatermistrzowskiej. Druhna komendantka była 
dumna z takich harcerzy. W skrytości marzyła, żeby byli zastępowymi dwóch 
oddzielnych zastępów. Wiadorno, dwa dobre, pełne ciekawych inicjatyw 
zastępy, to i cały obóz może być całkiem udany 


godzili się na propozycję komendantki, chociaż na początku nie chcieli 
Zo tym słyszeć. Dwa zaprzyjaźnione zastępy, to i łatwiej będzie zorganizo- 
wać zawody sportowe, nocne biegi patrolowe i konkursy. A w większej 
grupie atrakcji i wspomnień jest więcej 
Na obozie nie mówiło się już „tam gdzie Jacek, tam i Andrzej”, teraz 
wszyscy wokół powtarzali „tam gdzie zastęp Andrzeja, rnusi być zastęp 
Jacka”. I tak jak dawniej teraz też nikt sobie nie wyobrażał, by sytuacja mogła 
się zmienić. Zazdrościli im wszyscy, a byli i tacy, którzy próbowali popsuć tę 
przyjaźń. Wydawało się, że nicnie jest w stanie zmącić wspólnego działania 
- Nie wiem jak to się stało, kto podsunął mi taką propozycję — opowiada 
Andrzej. — Gdy to wszystko się zaczęło, poszliśmy już na całego. Chcieliśmy 
siebie ratować. Trudno mi powiedzieć, że żałuję, bo fakt pozostaje faktem. 
Mam tylko żal do zastępu, że zgodził się na to i do rady obozu, że wymyśliła 
cały ten konkurs, bo gdyby nie konkurs, wszystko byłoby jak zwykle 


onkurs na wzorowy i ciekawy zastęp na obozie wszyscy przyjęli entuz 
Kssycznie Miała to być zdrowa rywalizacja między zastępami. Szcze 

gólnie Jacek i Andrzej cieszyli się z tego pomysłu, może dlatego, że 
chcieli jeszcze raz pokazać co potrafią, a może dlatego, że nareszcie coś się 
ruszy i że każdy dzień nie musi być podobny do drugiego. Pierwsze konkurso- 
we zadanie pomyślnie zakończyło się dla obu chłopców. W konkursie na 
najpiękniejszą gawędę harcerską zdobyli po dwadzieścia punktów. Obaj 
zastępowi przed tablicą punktacyjną uścisnęli sobie 


łoń. 


o były naprawdę wspaniałe dni — mówi Jacek. — Nie tylko nasze zastępy 
|bw dobre. Podziwialiśmy innych, a życie na obozie stało 
przygodą. Spotykaliśmy się z najstarszymi mieszkańcami wioski 

bardzo ciekawie opowiadali o życiu na wsi, o jej historii, tradycji i lu 
obrzędach. Zorganizowaliśmy ognisko dla mieszkań 
le dla maluchów. l wszystko byłoby dobrze, gdyby ni 

Początkowo nie wiedziałem, co było przyczyną tego, że 
gorzej wypadał w punktacji konkursowej. Zauważyłem te: częsc. 
chłopaki się kłócą, sprzeczają o byle drobiazg. Z dobrego zastępu z dnia na 
dzień stawaliśmy się coraz gorszym, zupełnie bez nasz go udziału. Rano 
znajdowaliśmy przed namiotem stosy papierków, nasze łóżka po powrocie 
na obiad były w nieładzie. Myślałem wówczas, że to zastęp Jolki, ktory był na 
końcu, robi nam głupie kawały, ale okazało się, że nie. Trudno było kogokol 
wiek podejrzewać. Nawet Andrzej w tej sytuacji niewiele mógł mi pomóc, 
chociaż tak jak i ja stawał na czatach i pilnował swojego i naszego namiotu 
Wszystko sprzysięgło się przeciwko nam. Coraz częściej zdobywalismy 
punkty karne za niewykonanie lub złe wykonanie jakiegoś zadania. A nasza 
robota, mimo ogromnego wysiłku i starań, szła po prostu na marne 

Kiedy zastęp Andrzeja pomagał w zbieraniu truskawek, my budowalismy 
na rzece mostek, bo stary był już w całkowitej ruinie i w każdej chwili groził 
zawaleniem. Sami zdobyliśmy w tartaku potrzebne deski, gwożdzie kupiliś 
my za pieniądze otrzymane ze sprzedaży grzybów. Wieczorem, gdy zaprosi- 
liśmy komendantkę, żeby pochwalić się swoim dziełem, okazało się, że tego 
mostku już nie ma! Ktoś zniszczył, tylko kto? Nie umieliśmy odpowiedzieć na 
to pytanie. Po szałasie — naszej bazie wypadowej wybudowanej w tajemnicy 
przed wszystkimi — po kilku dniach nie było nawet śladu. Nie walczyliśmy już 
wówczas o tytuł wzorowego zastępu, chcieliśmy tylko wykryć złoczyńcę, bo 
tak nazywaliśmy tego, kto nam to wszystko robił. 

Gdy dowiedziałem się, że tym złoczyńcą jest nie kto inny, tylko sam Andrzej 
- pod jego to dyktando wszystko było robione — zamurowało mnie, nie 
chciałem wierzyć. To niemożliwe... A jednak. to była prawda. Nie wiedziałem 
co powiedzieć Andrzejowi, unikałem go nawet, bo było mi za niego głupio. 


był to wesoły dzień dla naszego zastępu, spadliśmy aż na czwarte 
miejsce. Jacek był wciąż pierwszy, chcieliśmy go dogonić, ale wiedzieliś- 
my jednocześnie, że normalną drogą będzie nam trudno. Trzeba było coś 
zrobić, tak, żeby nikt się nie poznał... Ale jak to się stało, że Andrzej podkupił 
Mirka z zastępu Jacka, tego nie wiem. On sam powiedział, gdzie jest ta ich 
tajemnicza baza ico robić, żeby szybko ją rozmontować, takby nawet ślad nie 
pozostał. Mirek nie tylko donosił Andrzejowi wszystko o poczynaniach 
tamtego zastępu, ale sam rozkładał zastęp od wewnątrz. „To jest metoda, 
żeby wygrać z Jackiem” — twierdził Andrzej. | wygrał, zajął pierwsze miejsce. 
Zastęp otrzymał piękny dyplom i komplet do kometki. Wszyscy nazywali ich 
wzorowym zastępem, zastępem lata 79. Jacek otrzymał nagrodę pocieszenia 
— dwie czekolady do podziału. Stał się jakby bardziej zamknięty w sobie i ze 
swoim zastępem już teraz nie rozstawał się nawet na kilka minut. Łączyła ich 
wspólna tajemnica. 
— Wygrałem, a jednak przegrałem — powiedział Andrzej oddając chłopa- 
kom dyplom i zdobyte nagrody. 


J acek wygrał bieg patrolowy — mówi Zbyszek, prawa ręka Andrzeja. — Nie 


Dlaczego Jacek po ogłoszeniu wyników konkursu nie wygarnął 
całej prawdy, zadaje sobie pytanie Andrzej, przecież znał już wtedy 
sposób w jaki osiągnęli sukces? Czy wróci przyjaźń między nimi? 
Może to milczenie Jacka jest właśnie dowodem na to, że przyjażń 
trwa? A może to tylko zemsta? 


mąz DANUTA ZIELIŃSKA 


Rodzina 


w Poznaniu. Jednak w Związku Polaków w Berlinie przekona- 
no go, że powinien uczyć się i pozostać w Niemczech, bo 
wśród tamtejszej ludności polskiej brak było ludzi wykształco- 
nych. 

Przeniósł się więc do Berlina, ale na uniwersytecie nie 
uznano jego polskiej matury. W rym czasie wchodzi w życie 
ordynacja dotycząca szkolnictwa polskiego w Niemczech. 
Leon Horst zostaje nauczycielem w polskiej szkole. 

— Mielismy na ówczesnym pograniczu 23 polskie szkoły — 
opowiada Leon Horst. — Były one solą w oku dla Niemców. 
Któregoś roku budynek szkolny, w którym uczyłem, wyku- 
piła niemiecka organizacja ,,Heitmatverein”. Kiedy nas 
wyrzucono, postanowiliśmy wybudować nowy budynek, ale 
na to nie wydano by pozwolenia. Wobec tego jeden z pol- 
skich gospodarzy, Piotr Aleksiewicz, wystąpił o pozwolenie 
budowy nowego domu. Na pytanie, do czego potrzebna mu 
będzie taka duża izba, co wynikało z przedstawionych do 
akceptacji planów, odpowiedział podobno, że będzie tam 
wyprawiał wesela swoich córek. A miał ich aż cztery...W ten 
sposób wybudowaliśmy sobie szkołę, z piękną, dużą izbą 
lekcyjną. 


Nie rzucim ziemi... 


Po zapadnięciu decyzji o pozostaniu części powiatu złotow- 
skiego w granicach Niemiec sporo Polaków z tego regionu 
chciało przenieść się do Polski. Jednak hasło rzucone przez 
Związek Polaków w Niemczech „,Polska jest wszędzie tam, 
gdzie są Polacy”” spowodowało, iż chłop polski zrozumiał, że 
źle robi opuszczając ziemię praojców. Ci co pozostali postano- 


Horstów L—— 


ÓL ZIEMI 


Było chłodno i padał deszcz, kiedy z parasolem w ręku, 
skacząc przez kałuże, szukalem małego domku przy jednej 
z ulic w Złotowie. Nie była to nowoczesna willa, lecz skromny, 
czerwony dom zagubiony wśród zieleni otaczającego go ogród- 
ka.W niewielkim mieszkaniu emerytowanego nauczyciela pa- 
na Leona Horsta rozpoczynamy rozmowę o dziejach jego 
rodziny. Wielce zasłużonej w walce o polskość w czasach, gdy 
tereny te zamieszkałe przez z górą 12 tys. Polaków należały do 
Rzeszy niemieckiej. 

— Po odzyskaniu niepodległości — wspomina tamte czasy 
pan Leon — w 1918 roku nikt nawet nie przypuszczał, że 
ziemia złotowska może znaleźć się poza granicami Rzeczy- 
pospolitej. Jednak tak się stało. I chociaż granica była tuż, 
tuż, my byliśmy na obczyźnie. 


Tak blisko, a tak daleko 


Wolnością cieszyliśmy się tylko kilka dni. Żołnierze „,Gren 
zchutz” (niemieckiej straży granicznej), zmusili polską lud 
ność Zakrzewa do zdjęcia polskich sztandarów. W domu 
Horstów zakwaterowano 5 żołnierzy. Nic nie wskórała delega 
'cja ziemi złotowskiej wysłana na konferencję zwycięskich 


mocarstw. Powiat złotowski podzielony został na część nie 
miecką i polską 
Prawie wszyscy bracia Leona Horsta (a miał ich 9 i dwie 


siostry) zostali wysłani przez zieloną granicę do Polski, aby 
uczyć w tamtejszych szkołach. „„Ojciec nie chciał nas posyłać 
do niemieckiej szkoły” 

Marzeniem Leona Horsta było 
zrobieniu matury w Nakle zapisał się na studia medyczne 


zostać lekarzem. Po 


wili twardo bronić swojej polskości. Ludność powiatu złotow- 
skiego stanowiła jedną z najbardziej uświadomionych grup 
narodowościowych w Niemczech 

Prawie w każdej miejscowości zamieszkałej przez Polaków 
istniały organizacje, kluby sportowe, koła śpiewacze, kółka 
rolnicze i szkoły polskie. W tej sytuacji ludność polska na rych 
terenach stała się obiektem. szczególnie bezwzględnej akcji 
germanizacyjnej, ale mimo tego nie wyrzekła się swojego 
pochodzenia 

- Mój brat Józef, także nauczyciel - wspomina pan Leon 
Horst - będąc działaczem oświatowym i kulturalnym, posta- 
nowił zorganizować tutaj harcerstwo. Hufiec „„Pogranicze” 
zorganizowany na zasadach harcerstwa polskiego liczył 
w 1936 roku ponad 150 harcerzy. Sam Józef wzbudził 
prawdziwą sensację, paradując w polskim mundurze po 
ulicach Złotowa. Drogo mu przyszło później za to zapłacić! 

Rok 1939. Nadchodziła wojna, prawie codziennie z okien 
swojej szkoły Leon Horst widział maszerujące nad granicą 
oddziały armii hitlerowskiej. Ale trwał na swoim nauczyciel- 
skim stanowisku do ostatniej chwili, Aż do momentu, kiedy 
zbliżający się | września oddział niemiecki zatrzymał się, 
oficer wydał rozkazy, a żołnierze rozpoczęli przygotowywać 
Długo musiał Leon Horst tłumaczyć Nie- 
mcom, że te obce dla nich napisy to tylko szkoła polska, a do 
granicy mają jeszcze kilka kilometrów drogi 


się do ataku 


Wojenna odyseja 


Z nastaniem wojny wszyscy Polacy w Niemczech przeżyli 
nową tragedię. Jako obywatele III Rzeszy zmuszeni zostali do 


włożenia mundurów Wehrmachtu i walki po stronie hitle- 
rowców. h 

Dwaj bracia z rodziny Horstów, jako szczególnie niebezpie- 
czni, zamknięci zostali w obozie koncentracyjnym. Trójka 
rodzeństwa pojechała do Afryki, aby pod rozkazami feldmar- 
szałka Rommla walczyć w szeregach „,Afrika-Korps”. Czuli 
się jednak Polakami, nie chcieli ginąć za fiihrera. Napisali do 
Berlina. Zostali uznani za element wrogi wobec Niemiec i wy- 
lądowali na robotach przymusowych w Berlinie. 

— Najwięcej bigosu — wspomina L.eon Horst - narobił mój 
brat, Ignacy. Kiedy dowiedział się, że jego dwaj bracia są 
w obozie koncentracyjnym, pojechał tam jako żołnierz 
niemiecki, zażądał natychmiastowego widzenia z nimi, 
a przede wszystkim ich zwolnienia. Komendant obozu był 
bardzo zdziwiony, tłumaczył się, że to na pewno jakaś 
pomyłka, ale gestapo w Pile powinno wyjaśnić tę sprawę. 
Ignacy pojechał tam, a kiedy chcieli wyrzucić go z pokoju, 
zabrał się do bicia gestapowców. Po tej awanturze uciekł do 
mnie. 

Sprawa była poważna. Poradziłem mu, żeby zgłosił się do 
swojego dowództwa i przedstawił sprawę, jakoby bronil 
honoru niemieckiegomunduru żołnierza. Wehrmacht i ges- 
tapo nigdy się przecież nie kochali. Tym sposobem udało 
się „ukręcić łeb” całej aferze. r. 

+ — Widzę, że zgromadził pan sporo rzadkich wydawnictw 
świadczących o polskości tych ziem w zamierzchłych czasach. 

— O, to cała historia. W czasie okupacji gestapo zrobiło 
u mnie rewizję i oczywiście chcieli te „„białe kruki” zabrać. 
Zaplombowali szafę i zamierzali ją razem z książkami wy- 
wieźć, ale była za duża a nie mieli akurat ciężarowego 
samochodu. Odłożyli więc całą sprawę na dzień następny. 
W nocy oderwałem kilka desek z tyłu, bo drzwi od przodu 
były zaplombowane, wyjąłem co cenniejsze pozycje i zako- 
pałem w ogrodzie, a na ich miejsce poukładałem książki 
i gazety niemieckie. Gestapowcy dali się oszukać i tym 
sposobem cenne wydawnictwa przetrwały do dzisiaj. 

Niecała jednak rodzina przetrwała czas okupacji. 
z Horstów zapłacił najwyższą cenę. Wcielony przy! 
armii niemieckiej, wysłany został na front norw 
roku został aresztowany, wtrącony do więzieni 
o zdradę stanu. Nie opuścił już więziennej celi. Przykuty 
łańcuchem do muru, w grypsie z więzienia prosił o pi i 
piłki do metalu. Na początku 1943 roku wyrok śmier: 
wykonany. Jego imieniem nazwano jedną z warszawskich 
szkół. 


Jeden 
musowo do 
i. W 1941 
1 oskarżony 


Pomnik wdzięczności 


Koniec wojny zastał 72-letniego Antoniego Horsta, ojca 
Leona, na robotach w głębi Niemiec. Przez 21 dni pieszo 
wraca do rodzinnego Zakrzewa. Jednak trudy marszu i okupa- 
cyjnej poniewierki są zbyt uciążliwe dla starego już prze: 
człowieka. Antoni Horst umiera na swojej rodzinnej ziemi 
złotowskiej. 

Reszta rodziny także powraca do kraju. Leon Horst pozos- 
taje wierny swoim zamiłowaniom sprzed łat. Znowu uczy 
Potem przez kilka lat pracuje w wydziale oświaty. Za swoje 
zasługi w krzewieniu polskości i pracę w szkole zostaje 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski i Złotym Krzyżem Zasługi 

Bracia pana leona - Marian jest dyrektorem szpitala w Pile, 
Antoni profesorem Akademii Medycznej w Poznaniu, Ta- 
deusz dyrektorem Szkoły Ekonomicznej w Gdańsku. 

Doczekali się wreszcie mieszkańcy pogranicza powrotu do 
Macierzy. Społeczeństwo Zakrzewa wystawiło im pomnik 
wdzięczności 

Z otwartych dłoni zrywa się do lotu piastowski orzeł, 
symbol powrotu tej ziemi do Polski... 


JANUSZ ORŁOWSKI 


Fot. autorą 


KLUB 


ARTYSTYCZNY 


Tak się dawniej 
w Polsce budowało... 


moon 


URU 


można by z powodzeniem nazwać szaleństwem 
dla oczu. Szaleństwem dworów królewskich i ma 
gnackich pałaców, które wprost prześcigały się w budo: 
waniu lub przebudowywaniu co wspanialszych, 
upstrzonych najwymyślniejszymi szczegółami rezyden- 
cji. Złote girlandki, figlarne ozdóbki, kwiatki, muszle, 
kokardki, amorki, rozety — oto co kapało wprost z sufi- 
tów i scian na dostojnego gościa. Jak najbogatszy 
wystrój, przepych do szaleństwa aż doprowadzony, 
i maksymalne przeładowanie szczegółami, należały zre- 
sztą do dobrego tonu — a pokażcie mi choćby i dzisiaj 
kogoś, kto chciałby uchodzić za prostaka.. 

Brak umiaru i harmonii w zdobieniu wnętrza nie był 
jedynie grzechem próżnych możnowładców, którzy 
bezkrytycznie podporządkowali się francuskiej modzie. 
Modzie tej uległy również kościoły — bardziej wspaniałą 
salę bankietową przypominające, niż świątynię duma- 
nia — miejsce skupienia, surowości i ascezy. Orszaki 
niebiańskich wojsk, główki skrzydlatych aniołków — oto 


DE co się w kulturze i architekturze XVII wieku działo 


4 Rezydencja 
króla Sobie- 
skiego w Wi- 
lanowie i ra- 
tusz w Za- 
mościu. Baro- 
kowe szaleńs- 
two - brak 
umiaru i har- 
monii  typo- 
wych dla Re- 
nesansu 


osada religijnego przedstawienia, jakie odbywało się 
tuż nad głowami wiernych. Króluje biel i czerwień 
marmurów (co prawda nie zawsze prawdziwych, lecz 
podrabianych stiuków, czyli gipsu z marmurowym pro 
szkiem), zewsząd kapie złoto. Ani chwili wytchnienia dle 
oka i renesansowego spokoju. No cóż, prostota wyszła 
właśnie z mody... 


Mocno skołowany 
PÓŁPRZEWODNIK WACEK 
IV z-ca MAESTRA 

Szefa Klubu 


WIELCY 
WODZOWIE 
INDIAN 


ed Cloud (Malipiua Luta) był wodzem wojennym 
Rsiusów Oglala Tetou. Plemię Oglala było najlicz- 

niejszą grupą Siuksów, która najmężniej broniła 
swego terytorium. Kiedy wybuchła wojna domowa 
między Północą i Południem w 1860 r., Red Cloud miał 
38 lat. W 1865 r. rozpoczęła się wojna między plemie- 
niem Red Clouda i białymi. Przyczyną wojny było to, że 
biali ludzie chcieli budować forty wzdłuż drogi biegną- 
cej nad rzeką Pouver River, w celu ochrony szlaku 
prowadzącego do złóż złota w Montanie. Indianie nie 
mogli jednakże na to pozwolić, ponieważ droga ta 
biegła prosto przez ich tereny łowieckie. Wojna taznana 
jest w historii jako wojna Red Clouda. A była to jedyna 
wojna między amerykańskimi Indianami i rządem Sta- 
nów Zjednoczonych, w której zwyciężyli Indianie. 


6 listopada 1868 r. Red Cloud z grupą wojowników 
przybyli do fortu Laremie w stanie Wyoming, by podpi- 
sać traktat, zezwalający im na zatrzymanie swego kraju 
Jednakże, jak później powiedział pewien Indianin: „to, 
co wielu wodzów uznawało, było w traktacie, ale to, co 
rzeczywiście zostało napisane potem, gdy Kongres za- 
twierdził traktat wyglądało jak dwa konie o różnej 
maści. 

W 1869 r. powstały nowe kwestie wobec kraju Oglala. 
Red Cloud był zmuszony do wizyty w Waszyngtonie, 
gdzie spotkał się zIndianinem Ely Parkerem, pierwszym 
komisarzem do spraw Indian. Parkeri Red Cloud zgodzi- 
li się łatwo w wielu sprawach. Jednak później Parker, 
który miał wielu wrogów w Waszyngtonie, musiał zre- 
Zygnować ze swego stanowiska. Prawdziwy kłopot za- 
czął się od odkrycia złota w Black Hills (Pahe Sapa). 
Indianie otaczali ten teren szczególną opieką, uważając 
go za miejsce uświęcone, ośrodek Wszechświata. Ale 
zachłanność białych była zbyt silna. Wojna, która rozpo- 
częła się wtedy, znana jest wśród Indian jako „wojna 
o uratowanie Black Hills.” Tym razem rezultatem wojny 
było to, że cały naród Siuksów Tetou został przeniesio- 
ny do nowego rezerwatu nad rzeką Missouri. Tutaj 
Indianie Red Clouda, niegdyś potężni i dumni, całkowi- 
cie się załamali. Stracili swój kraj i co gorsze — godność. 
Nie mogli wędrować, byli „pod opieką” rządu USA. 
Wielu zastanawiało się, dlaczego ta „opieka”” jest nie- 


zbędna. Nie potrzebowali jej przedtem, czemu więc 
teraz? 


Rezerwat Red Clouda stał się centrum udzielającym 
pomocy wielu plemionom, kiedy miały one kłopoty 
z białymi. Często grupy Siuksów i Cheyennów próbo- 
wały dotrzeć do rezerwatu Pine Ridge, gdzie byli pewni, 
że Red Cloud będzie ich chronił. Ostatnia masakra 
Indian w Wounded Knee, w 1890 r. miała miejsce 
właśnie wtedy, kiedy to grupa z plemienia Minneconju 
próbowała się dostać do rezerwatu Red Clouda. 


SAVANAWANYNY AN. 


„Łaponia jest wielką, cudowną krainą, przylegającą do wybrzeży 
mórz Północy (...) Laponia jest dziwna krainą. Sięga tak daleko, dokąd 
docierają drzewa szpilkowe, i jeszcze dalej — gdzie kończą się już 
$karlałe drzewa liściaste, a nawet jeszcze dalej — tak daleko, gdzie na 


powierzchnię wyłania się jałowa ziemia ( 


) Laponia jest krainą przeci- 


wieństw. Tu wszystko musi być wielkie i potężne. Gdy Laponia chce 
mieć jezioro, rozlewa bezkresne Inari z tysiącem wysp...” — tak o tej 
części Europy, przewyższającej obszarem Węgry, najbardziej dziewi- 
czej i najrzadziej zaludnionej (2,1 mieszkańca na km kw.) pisze w opo- 
wieściach lapońskich „Nocne cienie tunturii” Samuli Paulaharju, zna- 
kormity literat, etnograf, który zgromadził największe i najwszechstron- 
niejsze zbiory fińskiej kultury ludowej. 


iedząc nad brzegiem Inari 
czylam tę książkę, w której 
jest chyba najcudowniejszy 
opis Laponii. Zaraz za mostem 
widoczne jak na dłoni ciągną się 
niskie, parterowe i piętrowe bu- 
dynki wioski Inari, serca całej 
Laponii, nie tylko fińskiej, ale 
norweskiej, szwedzkiej i ZSRR 
A dalej, gdzie horyzont zamyka 
woda jeziora, znajduje się zagu- 
bione wśród skalistych wysepek 
święte miejsce ludu zamieszku- 
jącego le tereny - wyspa Ukon- 
kivi. Jeszcze nie tak dawno przy- 
bywali tu Saame, jak nazywają 
siebie Lapończycy, i składali bo- 
gu Ukko ofiarę w postaci złota, 
skóry reniferów, lososi 
Dziś symbole tej ofiary tworzą 
herb lnari: na niebieskim tle 
srebrzysty łosoś ze złotymi ro- 


ca «2 


gami renifera. Osada ta jeszcze 
nie tak dawno leżala - jak to 
mówi się w naszym kraju - gdzie 
diabeł 
W drewnianych 
„kotach” - jurtach opartych na 
drągach, obciągniętych skórami 
z górnym otworem dla dymu 
z paleniska mieszkało plemię 
Lapończyków Inari. (W Finlandii 
znajdują się jeszcze dwie grupy 
etniczne: Lapończycy górscy 

mieszkańcy pólnocno-zachod- 
nich rubieży kraju oraz tzw 
Skolci lub Lapończycy Kolita 
Półwyspu Kola 
i okręgu Pieczengi, najniżsi lu 


mówi dobranoc 


chatach lub 


przybysze z 
dzie w Europie - średnia ich 
wzrostu sięga u kobiet 149 cm 
a u mężczyzn 161 cm) 


Wszyscy żyli z hodawli reni 
erów, dających mleko, mięso 
skóry, będących też siłą pocią- 
gową. Wędrowali za stadami 
tych półdzikich zwierząt, po- 
szukujących na bezkresnych 
pagorach, zwanych tunturi sza- 
rego, wyschniętego porostu 
chrobotka reniferowego. 


zisraj Inari, licząca około 
450 mieszkańców, niczym 
nie różni się od podob- 


nych wsi w całej Finlandii. Sa- 
moobsługowe sklepy „SOK” 
serwują wszystko to, co jest po- 
trzebne do codziennego życia. 
Cały rok sprzedawane są nawet 
owoce krajów południowych 
i tropikalnych. Natomiast Lapo- 
ńczycy przenieśli się z szałasów 
do fińskich domków z central- 
nym ogrzewaniem, bieżącą wo- 
dą i telewizorami. Porzucili tra- 
dycyjny zaprzęg: saneczki cią 
gnięte przez reny. Przesiedli sie 
na skutery śnieżne. Tylko tak jak 
dawniej hodują renifery, któ 
rych w Laponii jeszcze nikt nic 
zliczył, ale prawdopodobnit 
jest ich około 200 tysięcy. Az na 
slaniem zimy, którą Lapończycy 


zwą kaamos-aika - „pora gro 


zy”, przy szarej poświacie po- 
larnej nocy z rozbłyskującą od 
czasu do czasu zorzą polarną 
zaganiają renifery do olbrzy 
mich ogrodzeń, gdzie dokony- 
wana jest selekcja tych zwierza! 
jedne idą na ubój, inne prze- 
znaczone są do dalszej hodowli 
natomiast młody przychówek 
cechowany jest odpowiednimi 
znakami ich właścicieli. 


To egzotyczne widowisko 


jest już dzisiaj, niestety, tylko 
jednym, najtrwalszym, elemen- 
tem zanikającego folkloru lapo- 
ńskiego. Wraz ze zmianą struk- 
tury miejscowej ludności (w ca- 
łej Laponii fińskiej znajduje się 
około 3000 Lapończyków), od- 
pływem młodzieży do wię- 
kszych miast przeobraziła się 
Laponia. O ich dawnym życiu 
dowiedziałem się już nie od 
mieszkańców Inari, lecz w mu- 
zeum — skansenie. Tutaj wye- 
ksponowane są zagrody lapoń- 
skie, sprzęt gospodarski, myśli- 
wski, rybacki - bo każdy Lapon- 
czyk to nie tylko hodowca i my- 
śliwy, ale i doskonały rybak, 
stroje ludowe, wyroby ręko- 


dzieła 


Czerwień jest dominującym kolorem ludowych strojów 


Laponczyków 
skansenie dowiedzia- 
łem się też, że najwię- 


W kszą obawą etnogra- 


fów fińskich napawa fakt, że za 
kilkanaście, może kilkadziesiąt 
lat folklor lapoński przetrwa tyl- 
ko w muzeum. 

Teraz latem, kiedy całą dobę 
trwa dzień bez nocy i jest tak 
biało, że przybysze z południa 
gubią się w obliczeniach: „czy 
lo już noc?, czy już poranek?” — 
Lapończycy Inari, niewielkiego 
wzrostu, żylaści, o odstających 
kościach policzkowych, z czar- 
włosami i brązowymi 
niezwykle 
uczciwi i prawdomówni 
ciągają ze skrzyń stroje ludowe 


nymi 
oczyma, rzetelni, 


wy- 


o dominujących kolorach czer- 
wieni i żółci na cześć słońca, 
wkładają rogate czapki „czte- 
rech wiatrów” i otwierają stra- 
gany. Wystawiają na sprzedaż 
rogi i skóry reniferowe, futra 
lisów polarnych oraz - choć jest 
to już rzadkością — dzieła twór- 
ców ludowych: obrazy Reino 
Yliaska, Vilho Seppala, Ihto Peh- 
konena, stroje ludowe, wytwór 
rąk Aili Virtanen, Eili Maggi czy 
też śliczne finki z kościanymi 
rączkami Ilmari Tapiola itp. 


Wszystkie te pamiątki znaj- 
dują błyskawicznie nabywców 
wśród turystów, których, jak 
podają statystyki, przybywa lu 
ok. miliona rocznie. Oprócz lu- 
rystów zmotoryzowanych do 
Laponii przyjeżdżają też, cho- 
ciaż nieliczni „Lapinhullu”,czy- 
li ludzie tęskniący za dziewiczą 
przyrodą, ciszą, idealną samot- 
nością, włóczący się z pleca- 
kiem po bezdrożach, nocujący 
w traperskich chatach, szukają- 
cy czasem złota w potokach gó- 
rskich. Tacy chyba jak - napiszę 
nieskromnie - autor tej opo- 
wieści, moczący nogi w świętym 
jeziorze Inari i czytający przed 
dalszą podróżą nad Lemmenjo- 
ki (rzekę Miłości) dalsze słowa 


Lato w Laponii — okolice Inari 


z „Nocnych cieni tunturi”: „Na 
rozległych, dzikich  pustko- 
wiach Laponii toczy się tajemni- 
cze, osobliwe życie. Stare chaty 
leśne i miejsca pradawnych 
obozowisk mają własne duchy 
opiekuńcze — w ich siedzibach 
nie można nocować bez zezwo- 
lenia. Tam, gdzie niegdyś wzno- 
siły się lapońskie chaty i osiedla, 
przez całąnoc coś grai hałasuje, 
aż ziemia dudni. W noc święto- 
jańską koboldy pilnujące skar- 
bów oświetlają swe kryjówki — 
widać wtedy tajemnicze, blade 
ogniki. Czarty i trolle gospoda- 
rują na wzgórzach kościelnych, 
czasem przeciągają przez wio- 
ski (...). Osobliwe i niepojęte 
jest to wszystko. Możesz powąt- 
piewać. Ale czy byłeś kiedy 
w dzikiej lapońskiej głuszy, 
gdzie te tajemnicze duchy są 
u siebie w domu? Czy nocowa- 
leś kiedy w lesie przy ognisku 
pod świerkiem obwieszonym 
porostami albo w zapadłej cha- 
cie myśliwskiej? Czy czuwając 
spoglądałeś w noc wielkiego 
pustkowia i wsłuchiwałeś się 
w nią wytężonym uchem? 


STANISŁAW STOLARCZYK 
Fot. autora i archiwum 


Dawne zaerody, sprzęt rybacki, myśliwski można obejrzeć tylko w skansenie 


W kramach wystawione są na sprzedaż rogi i skóry reniferowe, futra lisów polarnych 


ne wspaniałe widowisko piłkar 

skie. Mam na myśli towarzyskie 
spotkanie między drużynami Argenty- 
ny i Holandii. Jeszcze raz mieliśmy 
okazję podziwiać żywiołową grę mis- 
trzów świata i nieco inną, choć równie 
imponującą — wicemistrzów. Co po- 
woduje, że w grze nawet najlepszych 
zespołów dostrzegamy widoczne róż- 
nice? Odpowiadając na to pytanie mó- 
wimy, że reprezentują one różne style 
gry, że grają często różnymi syste- 
mami... 

Dla właściwej oceny piłkarskich 
zmagań konieczna jest pewna porcja 
wiadomości o najważniejszych syste- 
mach piłkarskich. Co to jest ten sys- 
tem? Mówiąc najprościej jest to spo- 
sób ustawienia i poruszania się za- 
wodników po boisku w czasie meczu. 
Każdy zawodnik ma wyznaczoną 
wcześniej pozycję i przydzielone zada- 
nie — zarówno w grze obronnej, jak 
i w ataku. | chociaż indywidualne wy- 
szkolenie techniczne piłkarzy, ich inte- 
ligencja i spryt decydują w dużym 
stopniu o powodzeniu w grze, to zało- 
żenia taktyczne przesądzają wielokrot- 
nie o ostatecznych rezultatach po- 


N ie tak dawno oglądaliśmy kolej- 


1X Międzynarodowy Wakacyjny 


nie określał liczby zawodników, bram- 
ki nie miały poprzeczek. Obowiązywa- 
ła zasada „kupą mości panowie”. Sto 
pniowo zaczęto wprowadzać do gry 
w piłkę nożną przepisy, ale wspomnia 
na zasada długo jeszcze obowiązywa- 
ła na boiskach 

Pierwszy system, zastosowany 
przez Anglików, budzi dzisiaj naszą 
wesołość. Bramkarz, jeden lub dwóch 
obrońców i... ośmiu lub siedmiu napa- 
stników rwących na własną rękę do 
przodu. Szybki rozwój techniki i taktyki 
powoduje jednak znaczne zmiany 
w ustawieniu zespołów. Zaszła potrze- 


„„Świata Młodych” 


„BRAZYLIANA” 
I INNE 


ba wyodrębnienia pomocników. Rok 
1872 przyniósł spotkanie ówczesnych 
potęg piłkarskich: Anglii i Szkocji. Ci 
ostatni zastosowali nowe ustawienie 
(zwane odtąd „systemem szkockim”) 
i niespodziewanie pokonali Anglików 
Anglicy nie mogli przeboleć porażki. 
Rozpoczęli poszukiwanie nowych roz- 
wiązań. Szukali co prawda aż jedenaś- 
cie lat i wynaleźli... „system klasycz- 
ny”, zwany także „piramidą”. Po raz 
pierwszy w historii futbolu wyrówna- 
no liczbę zawodników atakujących 
i broniących. Szczególnie istotną rolę 
wyznaczono środkowemu pomocni- 
kowi. Jego zadaniem było wspoma- 
ganie i obrońców, i napastników „Pi- 
ramida” panowała na boiskach wiele 
lat. Nic więc dziwnego, że zaczęto ją 
doskonalić. Włosi na przykład doszli 
do wniosku, że receptą na sukces jest 
dobra, szczelna obrona i szybkie ataki. 
lch grę cechowała ostrożność: oraz 


niedopuszczanie przeciwnika do sytu- 
acji strzałowych. Tym sposobem osią- 
gnęli wiele sukcesów. Mieliśmy więc 
kolejny system — „system włoski”. Du- 
żo później powstało, w oparciu o te 
założenia, słynne włoskie „catena- 
cio , murujące własną bramkę i wy- 
prowadzające z równowagi wielu 
świetnych przeciwników. Trzeba przy- 
znać, że przedarcie się przez ten „wło- 
ski mur” obrońców nie było sprawą 
łatwą. 

W bieżącym stuleciu zmieniono 
przepis o spalonym i to stworzyło ko- 
lejną możliwość zmian w ustawieniu. 
Wykorzystał to skrzętnie londyński 
„Arsenal”* tworząc system „WM”. Po- 
legał on na złamaniu linii ataku na 
kształt litery „W”, zaś linii pomocy 
i obrony na kształt litery „M” 

adszedł rok 1958, a wraz z nim 
[Npemiene mistrzostwa świata 
w Szwecji. Na stadionach poja- 


Turniej Piłkarski 


wiło się „cudowne dziecko” świato- 
wego futbolu — 18-letni wówczas Pele. 
Swoją grą wzbudzał zachwyt publicz- 
ności i znawców. Także pozostali Bra- 
zylijczycy pokazali coś nowego. Ujaw- 
nili swoją „tajną broń” — słynną póź- 
niej na całym świecie. „brazylianę”. 
Ten system (1-4-2-4) pomógł im 
w zdobyciu tytułu mistrzów świata. 
Metoda Brazylijczyków umożliwiała 
atakowanie szóstką, a nawet siódem- 
ką zawodników. Dzięki zaś świetnej 
sprawności, dużej szybkości i dobrej 
kondycji potrafili oni niezwykle skute- 
cznie organizować obronę. 

Kolejne systemy są odmianami 
„brazyliany”. Nowe również powstają 
w oparciu o dotychczasowe doświad- 


System „„WM” stworzył londyński „„Ar- 


3 ud 
senal % 


czenia. Faktem jest, że rozmnożyły się 
ostatnio i świadczą o energicznym po- 
szukiwaniu coraz skuteczniejszych 
rozwiązań. 1-3-3-4, 1-4—3-3 czy 1-4— 
4-2, to ustawienia, które najczęściej 
spotykamy dzisiaj na boiskach piłkar- 
skich. Podczas turnieju olimpijskiego 
w Monachium Polacy grali, w zależ- 
ności od przeciwnika, systemem 1-4- 
4-2 lub 1-4-3-3. Zaś na mistrzos- 
twach świata w RFN trener Kazimierz 
Górski postawił na system 1-4-3-3. 
Jak pamiętamy był bardzo skuteczny. 


Zasadniczą cechą współczesnej tak- 
tyki gry jest elastyczność w stosowa- 
niu kilku możliwości przeprowadzania 
akcji obronnych i ofensywnych. Wy- 
maga to od drużyny dokonywania 
zmian w sposobie gry w trakcie walki 
na boisku. Często bowiem poprzesta- 
nie na ustalonym przed meczem pla- 
nie prowadzi do porażki. Na zakończe- 
nie wypada stwierdzić jeszcze jedno. 
Chociaż inteligencja oraz indywidual- 
ne wyszkolenie techniczne zawodnika 
decydują o jego wartości, to trudno 
wyobrazić sobie współczesną piłkę 
nożną bez taktyki. Systemy piłkarskie 
są jednym z jej składników. Często 
ostatnio słyszymy o futbolu totalnym. 
To nie system, a styl gry. Polega na 
stosowaniu zasady: wszyscy atakuje- 
my i wszyscy się bronimy. A do tego 
potrzebna jest żelazna kondycja 
i wszechstronność. Niechaj pamiętają 
o tym uczestnicy piłkarskiego turnieju 
„Świata Młodych”. 


 żAvia A 30 


zechosłowackie samochody 
CEZ kojarzą się nam za- 

zwyczaj z takimi markami 
jak SKODA i TATRA z tego 
względu, że w dość dużych iloś- 
ciach są one importowane do na- 
szego kraju. Będąc w Czechosło- 
wacji można też zauważyć na dro- 
gach tego państwa dużo zgrabnych 
samochodów ciężarowych marki 
AVIA, o ładownościach 1,5 oraz 3 
lony. 

Wytwarzane są one przez zakła- 
dy o tej samej nazwie, powstałe 
równo 60 lat temu. W początkach 
swej działalności zajmowały się one 
wytwarzaniem samolotów, dlatego 
też w znaku fabrycznym tej wy- 


jazd o ładowności 1.5 tony 


twórni znajduje się stylizowany ry- 
sunck ptaka. Po zakończeniu dru- 
giej wojny światowej zakłady po- 
dejmują produkcję samochodów 
ciężarowych marki SKODA, a na- 
stępnie samochodów ciężarowych 
marki PRAGA z napędem na 
wszystkie koła, które w różnych 
wersjach produkowane są do chwi- 
li obecnej. 

W roku 1967 zakupiona została 
dla tych zakładów licencja od fran- 
cuskiej firmy Renauli-Saviem na 
produkcję samochodów ciężaro- 
wych o ładowności 1,5 i 3 ton. 
Produkcję tych samochodów ozna- 
czonych marką AVIA A-15 (po- 
AVIA 


A 30 (pojazd o ładowności 3 ton 
rozpoczęto w roku 1968. 
Przedstawiony na zdjęciu samo- 
chód AVIA A 30 wyposażony jest 
w wysokoprężny silnik spalinowy 
0 pojemności 3596 cm sześc. i mo: 
cy 58,8 kW (80 KM) przy 3000 
obr/min. Silnik ten umieszczony 
jest z przodu, napęd od niego prze- 
noszony jest na tylne koła za po- 
średnictwem — czteroprzekładnio- 
wej skrzyni biegów. Skrzynia ta 
posiada synchronizację wszystkich 
przełożeń, co nieczęsto spotyka się 
jeszcze w samochodach ciężaro- 
wych. Tylko koła napędowe są 
bliźniacze i umieszczone na sztyw- 


dlurq się przekładnia glówna, me 


<hanizm różnienwy I półosie napę 
dowe 

Uklad hamulcowy tego samo 
chodu jest typu bezpiecznego 
dwiuobwodowy, z bębnami hamal. 
cowymi przy wszystkich kołach 

Trzyosobowa kabina kierowcy 
i pasażerów posiada z przodu dużą 
piętą szybę, gwarantującą prowa 
dzącemu samochód duże pole wi 
dzenia. Uksztaltowana jest ona 
wprawdzie na modlę lat 60-tych, 
lecz sylwetka jej jest przyjemna dla 
oka i nadaje samochodowi swoistą 
lekkość. Światła reflektorów posia 
dają modny obecnie ksztalt prosto 
kątny. 

AVIA A 30 produkowana jest 
w różnych wersjach począwszy od 
wersji.skrzyniowej, calkowicie za* 
krytej, przeznaczonej dla przewo= 
zu artykułów żywnościowych = po 
cysternę, furgon. polewaczkę itp. 


nej osi w obudowie, w której znaj- 


ON DUTKIEWICZ 


Kto może mi 
pomóc? 


Jestem zastępową. Mój za- 
slęp niczym nie wyróżniał się 
ani w pracy społecznej, ani oce- 
nami szkolnymi. Bardzo pra- 
gnęłam, aby był dobry. W tym 
roku ostro wzięlismy się do pra- 
cy i w X TWO zajęliśmy jedno 
z pierwszych miejsc. Po tym 
zwycięstwie nasza drużyna sla- 
nęła na nogi. Ale, niestety, wy- 
darzyła się przykra sprawa. 
Chcieliśmy pokazać Ii Il klasom 
1eatrzyk kukiełkowy. Kukiełki 
pożyczyliśmy z miejscowego 
przedszkola za zgodą pani dy- 
rektor. Niestety, zginęła nam 
książeczka z rolami przedsta- 
wienia M. Kownackiej pt. „Przy- 
gody  Plastusia”. Szukaliśmy 
wszędzie, ale nie ma. Wiem, że 
to również moja wina. Obieca- 
liśmy w przedszkolu, że w cza- 
sie wakacji znajdziemy książe- 
czkę. Może ktoś z czytelników 
mógłby odsprzedać nam książ- 
kę z rolami do przedstawienia 
o Plastusiu? 


Marzena Świerczyńska 
Rudki Os. Górne 18a 
26-007 Rudki k. Kielc 


AOCOKE 


Jestem nieśmiała 
i trudno mi znaleźć 
przyjaciół. Interesuję się 
geografią i plastyką. Ba- 
rdzo chciałabym, aby 


ktoś o podobnych zain- 
teresowaniach napisał 
do mnie. Sylwia Lesz, 
41-803 Zabrze, ul. Lele- 
wela 6 m 4. 


Uratowałyśmy 
przyjaźń 


Piszemy w sprawie listu 
dwóch Dorot. Nam również 
zdarzyła się laka historia: Darek 
podobał się nam obydwóm. Po- 
dobnie jak Doroty nie mogłys- 
my dogadać się i ciągle kłóciłyś- 
my się. Aż w koncu postanowi- 
łyśmy że żadna nie będzie 
z nim chodziła. Po prostu zrezy- 
gnowałysmy z niego jako zchło- 
paka „do chodzenia”. Uważa- 
my, że zrobiłyśmy dobrze, bo 
uratowałysmy naszą przyjażń. 
Gdy tylko powiedziałyśmy so- 
hie: „Darek jest tylko naszym 


kolegą”, to od razu przestałys- 
my się kłócić. Radzimy Doro- 
lom: zróbcie tak jak my. Na 
pewno nie będziecie żałować. 


Jolka i Dorota 


Sprawa wcale 
niebłaha! 


Mam 14-letniego brata Jacka 
Janusza. Problem polega na 
tym, że mój kochany braciszek 
nie przestrzega podstawowych 
zasad higieny: ma stale brudne 
paznokcie, kiepsko też z czys- 
lością jego szyi i uszu. Ale naj- 
gorszą sprawą jest to, że nie 
zmienia codziennie skarpetek 
Jakie są tego skutki, chyba nie 
muszę nikomu wyjaśniać. Nie 
dość, że nosi je trzy-cztery dni 
lo jeszcze sam ich nie pierze. 
Jacek tym swoim przyzwyczaje- 
niem zatruwa nam życie (do- 
słownie!). Ani prosby, ani groż- 
by nie pomagają. Rodzice prze- 
stali walczyć, ale ja jestem upar- 
ta. Apeluję do 
chłopców 


wszystkich 
zmieniajcie  co- 


dziennie skarpetki i pierzcie je 
sami. Nie wyręczajcie się star- 
szymi siostrami czy rodzicami. 
To na dłuższą metę będzie nieo- 
płacalne 

Ewa 


OD REDAKCJI: Całkowi- 
cie zgadzamy się z Ewą. 
Chłopcy, którzy bardzo 
przywiązują się do raz wło- 
żonych skarpetek i nie zmie- 
niają ich przez kilka dni, są 
niesłychanie uciążliwi dla 
całego otoczenia — bardzo 
łatwo ich wyczuć. Jeżeli 
więc chłopak chce zwrócić 
uwagę płci pięknej na to, 
jaki jest elegancki, muzykal- 
ny czy wysportowany, nie 
powinien pozwolić, aby za- 
pach skarpetek przysłonił 
obraz jego zapewne wspa- 
niałej osoby. Ponadto ape- 
lujemy: dziewczyny, nie 
pierzcie skarpetek swoim 
prawie dorosłym braciom. 
Oni naprawdę mogą zrobić 
to sami! (dś) 


—14/ Ż. 
ZNOSI 


Klub Turkucia Podjadka 


a być o wieżowcu, ale 
[Mers od piwnic 

A właściwie — od pod- 
ziemi... 


W każdym, nawet najmar- 
niejszym na oko lesie, jest ich 
mnóstwo. Im bliżej osiedli ludz- 
kich, tym na ogół więcej. Mowa 
o norach, które zawsze ogrom- 
nie mnie pociągały, zwłaszcza 
w czasach, gdy byłem tak mały, 
że do niejednej mógłbym 
wleźć. Ale nie właziłem. Po- 
wstrzymywała mnie mocna po- 
czątkowo wiara w rozmaite 
strachy i potwory, jakie miały 
siedzieć zarówno w norach, jak 
i we wszystkich miejscach, któ- 
re mogłyby stać się celem ja- 
kiejś mojej niezbyt bezpiecznej 
wyprawy. Wiara ta zakorzeniła 
się we mnie za sprawą niespo- 
kojnych o me zdrowie i życie 
opiekunek — dwóch babć i tyluż 
ciotek, które prześcigały się. 
w pomysłach, gdy szło o wy- 
myślanie i przedstawianie mi 
owych leśnych straszydeł. Póki 
byłem młodszy, opisywano mi 
je jako istoty niezwykłe, choć 
bliżej nieokreślone. Później 
trzeba je było zastąpić czymś 
bardziej realnym. Wtedy do- 
wiadywałem się o groźnym 
borsuku, który wypada z jamy 
i kąsa, o przebiegłych lisach, no 
i oczywiście o rózniaitych ga- 


dach i pająkach. Dziś myślę, że 


było w tych opowieściach dużo 
prawdy, a nawet wiedzy przy- 
rodniczej. Cóż z tego, skoro co- 
raz mniej w nie wierzyłem. Bo- 
wiem lata płynęły, a tu tymcza- 
sem nie sprawdzały się ani his- 


torie o strachach, ani o owych 
niebezpiecznych zwierzętach 
A na dodatek, gdy kiedyś, pra 
wie już wolny od lęków i uprze 
dzeń, zajrzałem wreszcie do 
jednej z jam, znalazłem tam. 
pół worka cementu, które nasz 
przedsiębiorczy sąsiad podwę- 
dził z budowy i tu chwilowo 
schował 

Tak oto pod wpływem róż- 
nych działań wychowawczych 
pozbyłem się wiary, że w naj- 
bliższym otoczeniu może 
w ogóle dziać się coś niezwyk- 
łego i ciekawego. | oto nagle. 

Idąc kiedyś przez pagórekza- 
walony ściętymi gałęziami dę- 
bu zobaczyłem, jak cos niczym 
rakieta wystrzeliło spod ziemi 
i zaraz się schowało. Za chwilę 
wystrzeliło znowu — z głośnym 
prychnięciem. Niebawem to 
samo powtórzyło się w innym 
nieco miejscu. Zauważyłem ty|- 
ko, że tajemnicze coś było fu- 
terkowym zwierzątkiem, jak są- 
dzę dziś — z rodziny łasicowa- 
tych. Gdy popatrzyłem uważ- 
nie pod nogi, znalazłem szereg 
wylotów podziemnych koryta- 
rzy, w których mieszkał ten nie- 
wielki, ale krewki zwierz. Jego 
gwałtowne podskoki i prycha- 
nia były zapewne próbą prze- 
pędzenia niespodziewanego 
gościa. 

Kiedy indziej znów idąc la- 
sem zostałem ni stąd niz owąd 


posypany prochnem 
się okazało, dzięcioł wykańczał 
właśnie wnętrze dziupli. Wy 
chylając się z niej, kręcił głową 
jakby na znak przeczenia, przy 
czym z dzioba sypały mu się 
wiórki spróchniałego drzewa 
Dziupla miała kształt niemal 
idealnie kolisty i to mnie wów 
czas zadziwiło. Myślałem, żeta 
kie jakby cyrklem wymierzone 


To, jak 


dziuple istnieją tylko w wyo- 
brażni ilustratorów książek dla 
dzieci. Tymczasem zacząłem 
ich znajdować więcej. Nic dziw- 
nego: dzięcioły — a zwłaszcza 
dzięcioł pstry duży (na zdjęciu) 
— mają zwyczaj przygotowywać 
sobie więcej mieszkań niż im 
potrzeba do założenia gniazda 
Stoją więc w lasach drzewa do- 
słownie podziurawione dziu: 
plami. 

Są to prawdziwe leśne wie- 
żowce, licznie zamieszkałe. Pa- 
miętam jeden taki — była nim 
stara osika, dająca schronienie 
kilku rodzinom szpaczym, atak- 
że mazurkom i sikorom. Kiedyś 
przyszedłem tam w maju i obok 
dziupli już zajętych przez wyżej 
wspomnianych lokatorów za- 
stałem jeszcze jedną, najwyraż- 
niej nową, z pozoru bez przy- 
działu. Czyżby nikt tam nie mie- 
szkał? 

Ale w wieżowcu, jak to 
w wieżowcu — o każdym jego 
mieszkańcu można się wiele 
dowiedzieć od sąsiadów. Tak 
było i tu. Wystarczyło, bym po- 
słuchał szpaków — niezrówna- 
nych parodystów i przedrzeż- 
niaczy. Niebawem wśród ich 
niesamowitych zgrzytów 
i skrzypień dosłuchałem się de- 
likatniejszego tonu, przypomi- 
nającego śmiech. To przecież 
głos dzięcioła zielonego! 

Natychmiast zrobiłem to, 
czego właściwie nie powinie- 
nem robić. Ryzykując życiem 
swoim i wszystkich mieszkań - 
ców mocno już spróchniałego 
wieżowca, wspiąłem się nań, 
po czym świecąc sobie zapałką 
zajrzałem do owej dziupli. Rze- 
czywiście, w słabym świetle 
majaczyła czerwona czapka 
wysiadującego dzięcioła zielo- 
nego — tylko przez chwilę, bo 
ujrzawszy mnie ptak skurczył 
się i znikł w czeluści. 

Wracałem do tego leśnego 
wieżowca przez wiele lat, wi- 
działem tu niejedną ostrą walkę 
o mieszkanie. Ale widziałem też 
zastępcy wędrujących po jego 
coraz bardziej zmurszałych 


LEŚNY WIEŻOWIEC 


on sam chyli się ku upadkow: 
tym bogatsze rozkwitało w nim 
życie 

Zachęcam Was dziś do od 
wiedzenia takich właśnie 


nych osiedli m 
Kto znajdzie i op 


sze najbar 
dziej niezwykłe i najliczniej za 
siedlone? Z tego, co wyże 
pisałem, wynika ć 


na wskazówka 
cia warto poszu 
scach, które niezbyt się 
ciem kojarzą — poc 
w stosach ściętego 
w kołkach stojących na 
a nade wszystko w 
cych, starych dr. 
cze jedno: wybier 
nie zapomnijcie 
aparatu! 


umiera 
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Szef Klubu Turkucia Podjadka 
Fot. T. Kłosowski 


ścianach owadów. Im bardziej w 
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SZYBKA SAMODZIELNOŚĆ 

PRZEZ NAUKĘ I PRACĘ W OHP 
Uwaga- kandydaci do OHP 

Komenda 9-6 OHP FSZMP w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. 
Złota Karczma 1 ogłasza w dniach 15.08-15.09. 1979 r. 
przyjęcia do 2-letniego stacjonarnego hufca dla 
chłopców, którzy do tej pory nie podjęli nauki. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- wiek od 16 do 22 lat 

— wykształcenie od 5 do 8 klas 

Junacy uczą się na miejscu w Zasadniczej Szkole Zawodowej lub 
Podstawowym Studium Zawodowym. 


Zasadnicza Szkoła Zawodowa uczy zawodów: 
- elektromonter dla pełnoletnich 
- monter wewnętrznych instalacji budowlanych 

- dla młodocianych 


- betoniarz-zbrojarz - dla pelnoletnich i młodocianych 


- monter zewnętrznych sieci 
komunalnych dla pełnoletnich 


- murarz-tynkarz - dla młodocianych 


- stolarz — dla pełnoletnich 


- mechanik pojazdów samochodowych dla pełnoletnich 


Podstawowe Studium Zawodowe uczy zawodów: 
— cieśla dla młodocianych 


- betoniarz-zbrojarz - dla pełnoletnich i młodocianych 


- monter zewnętrznych sieci komunalnych - dla pełnoletnich 


- murarz-tynkarz - dla młodocianych 


- monter nawierzchni drogowych (przyuczenie do zawodu) 
— dla pełnoletnich i młodocianych 


- blacharz-dekarz dla pełnoletnich 


- malarz dla młodocianych 


- pomocnik kucharza (przyuczenie do zawodu) -dla młodocianych 


Istnieje możliwość zdobycia dodatkowych zawodów: moniera średniego i lekkiego 
sprzętu budowlanego i kierowcy samochodowego. 

Wynagrodzenie wedlug obowiązujących stawek w budownictwie. Hufiec dysponuje 
bardzo dobrymi warunkami socjalno-bytowymi: na miejscu znajdują się stołówka i inter 
naty, w których junacy otrzymują bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-osobowych 
z wszelkimi wygodami. Posiłki — cztery razy dziennie. |Junacy w wieku od 17 do 22 lat 
odbywają szkolenie obronne w oddziałach samoobrony OHP. W ramach Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży - junacy mogą korzystać z wszystkich form rozrywek kulturalnych 
kina, teatru, wycieczek krajowych i zagranicznych oraz uczestniczyć w sekcjach kultural- 
no-oświatowych i sportowo-turystycznych działających na terenie internatu. Junacy 
wyrozniający się w pracy i nauce otrzymują atrakcyjne nagrody 

Pa ukończeniu hufca absolwenci mają zapewnione kwatery i pracę oraz możliwość 
kontynuowania nauki w średnim studium zawodowym lub technikum. Po odbyciu stażu 
w przedsiębiorstwie, absolwenci hufca mają szansę wyjazdu do pracy na budowach poza 
granicami kraju 

Hufiec w swojej 6-lelniej działalności zdobył szereg sukcesów i wyróżnień 

Troską naszą jest. aby junak w naszym hufcu czuł się dobrze i zdobywał potrzebną mu 
wiedzę! 


WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginal świadectwa ukończenia ostatniej klasy szkoły podsta- 
wowej. 

2. Dowód osobisty lub metrykę urodzenia z poświadczeniem stałe- 
go miejsca zamieszkania. 

3. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz). 

4. Jeśli nie masz 18 lat - zgoda rodziców na pobyt w hufcu 
(potwierdzona przez urząd miejski-gminny) 

5. Sześć fotogralii. 

Podanie należy składać na adres: 

KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY FSZMP 80-307 

GDAŃSK-WRZESZCZ, UL. ZŁOTA KARCZMA 1 

Dojazd autobusami: z Gdańska 131, 162, z Gdańska-Wrzeszcza 131, 

157, 110.1 162. 3 : 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, CZEKAMY NA CIEBIE! 

Uwaga: Jeśli nie możesz zdecydować się na proponowane przez 

nas zawody lub nie spełniasz warunków przyjęcia do naszego hufca 

- zgłoś się w Wojewódzkiej Komendzie OHP FSZMP Gdańsk, ul. 


Dolna 4, telefon 31-19-82. 
K-152 


Zanim film 


,„Gorączka sobotnich nocy” 
wejdzie na ekrany - 
ucz się tańczyć z nami! 


Partnerzy obok siebie tańczą w rytmie na cztery 


pas 


Na 4. odstawiamy prawą nogę w bok i zaczynając od 


niej cofamy się trzy kroki do tyłu (1.2.3.) 


Z lewej nogi trzy kroki do przodu (1.2.3.) 


orywające rytmy muzyki z fil- 

mu „Saturday Night Fever” 

niepodzielnie panują w dys- 
kotekach. John Travolta już od 
września będzie tańczył i... podbi- 
jał serca z naszych ekranów. Czy 
określenie  „travoltear”, które 
oznacza „wystrojenie się i tańcze- 
nie w szybkim gwałtownym stylu” 
— przyjmie się u nas — czas pokaże 


W każdym razie „Świat Młodych” 
zaraził się już tą gorączką. Propo- 
nujemy więc i Wam przed głów- 
nym balem Zielonego Karnawału — 
kurs tańca, którego ukoronowa- 
niem powinien być balowy turniej 
Nauczycieli wybraliśmy znakomi- 
tych: Ewa Mościcka i Jacek Lenart 
— turniejowi wicemistrzowie Polski 
w tańcach południowoamerykań- 


Fot. K. Adamowski 


skich, reprezentanci klubu „Stodo- 
ła”, na prywatny użytek tańczą nie 
przepisowego jive'a, sambę, rum- 
bę, czy chacha, ale skomponowa 
ny przez siebie efektowny układ 
taneczny a'la Travolta. Dziś pierw 
sza lekcja, zapraszam! 

Wasza Ważka-Nieważka. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Na 4. zaczynamy falować i ma- 
my na to cały następny takt. 
Wskazówka techniczna, konie- 
czna, gdyż na zdjęciu, niestety, 
widać dopiero ostatnią fazę tej 
figury: w wykroku, w którym 
się znajdujemy, uginamy kola- 
na zrównoczesnym wypchnię- 
ciem bioder do tyłu. Tymcza- 
sem ramiona podciągamy do 
przodu robiąc jakby koci 
grzbiet (1.2.). Prostujemy na- 
stępnie kolana z jednoczes- 
nym wypchnięciem bioder do 
przodu, wyprostowaniem ra- 
mion i wdzięcznym przechyle- 
niem głowy do tyłu. (3.4.) 


Klub Zielonego Purchla 


DZIŚ 
O NIEDOWIARKACH, 
„PROMYKU” 
Z ŁOSOSINY DOLNEJ 
I NAJPIĘKNIEJSZYCH 
ŻYCZENIACH 


Ostatnio znów napisało do mnie kilku niedowiarków 


szczególnego rodzaju, którzy żądają potwierdzeń, iż ich listy 
do mnie dotarły. Wyrzucili je bowiem, według instrukcji, po 
zaadrosowaniu na ulicą i w głowie im sią nie mieści, że 
mogła je podnieść jakaś litościwa dusza | wetknąć do 
skrzynki. Oto jeden z tych listów 
„Mimo że nie wierzę, aby ten list trafił do Twoich zielonych 
rąk wyrzucam go przez okno. Ale jeśli zdarzyłby sią cud 
i zacząłbyś czytać moje słowa, poinformuj mnie o tym, na 
łamach „Świata Młodych” 
z poważaniem 
Twój niewierny czytelnik 
Maciej T., 01-581 Warszawa 


No więc informuję, tylko dziwi mnie, że Maciek prosił, 
aby nie podawać jego nazwiska. Widocznie wstydzi się 
i słusznie — swej niewierności 


Nie mają takich rozterek członkowie „Promyka” z Łososi 
ny Dolnej, których zastępowa Małgosia Wojtas pisze 


„W czasie tegorocznych wakacji chcielibyśmy trochę „le 
galnie pofantazjować”. Dlatego też przystępujemy do Two- 
jego Klubu. Najmłodszymi członkami naszego 8-0sobowe 
go zastępu są dwaj pięcioletni chłopcy, a najstarszymi dwie 
czternastoletnie dziewczyny. Działamy już od trzech 
lat. A teraz nasze pierwsze letnie zabawy. 
Idziemy na łączkę i tam organizujemy konkursy. 
© Kto szybciej policzy ilość płatków u stokrotki? 
© Kto nawlecze najdłuższy sznur poziomek? 
© Kto pierwszy osiągnie metę idąc „stopa za stopą”? 
A.jjeśli jest brzydka pogoda, siedzimy u kogoś w domu 
i bawimy się tak. 
© Rysujemy różne figury geometryczne patrząc na ołó 
wek i kartkę w lusterku. 
© Robimy konkurs na postawienie jak największej ilości 
kropek w jednej kratce zeszytu. 
Wpisuję zastęp „Promyk” na listę kandydatów do nagro 
dy Purchla za najdziwniejsze zabawy wakacyjne (przypomi 
nam: 10 KG CUKIERKÓW!). 


Tym optymistycznym akcentem kończąc, pozdrawiam 
Was i do rychłego zobaczenia! 


Z ostatniej chwili 


Właśnie miałem się udać na krótką drzemkę w kominie. 
gdzie na ogół odpoczywam zmęczony gwarem świata, gdy 
listonosz wrzucił mi przez lufcik jeszcze jeden list. Tym 
razem od Darka Jagodzińskiego z Janast. W liście było 
narysowane wspaniałe drzewo, a pod nim taki napis 


„NIECH ŚWIAT MŁODYCH ŻYJE BARDZO DŁUGO 
. JAK TEN DĄB” 


Potem jednak autor postanowił ulepszyć te 
życzenia, przekreślił słowo „ŻYJE” i napisał 
nad nim „BĘDZIE”. Ostateczna wersja brzmi 
więc: „NIECH ŚWIAT MŁODYCH BĘDZIE- 

BARDZO DŁUGO JAK TEN DĄB” 
Są to chyba najpiękniejsze życzenia, jakie 
kiedykolwiek dostaliśmy.. 

Zielony P 


2: 


— Zapłać i idziemy. 

— Już zapłaciłem — skłamałem. 

Poszliśmy. Daleko, aż na drugi koniec plaży i nawet jeszcze dalej, bo 
znaleźliśmy świeżą dziurę w płocie. I jeszcze dalej, do starego kanału, gdzie 
na zimę zawsze kotwiczą piaskarki. Byłem najeżony. Zaraz wyjedzie jak 
tatuś z morałami. Ci poprawiacze świata są w tym względzie niebezpieczni. 
Ale on nic. Był spokojny. On był smutny?! 

Sam zacząłem się usprawiedliwiać. Wcale nie śledził moich wywodów. 

„ Wcale nie był na mnie zły. Więc czemu ma taką minę konduktową? 
Zapytałem go. Westchnął. 
— E, nic... Drobnostka. Dostałem powołanko. 


— Na kolegium? 3 
— Wolałbym i sprawę w sądzie — odrzekł marsowo. — Idę do wojska. 


Zamurowało mnie. Więc tak się traci grunt pod nogami. 


— Anie możesz się jakoś... tego, wykręcić? , x 
— Mam A. „A” - to nie jest a-artysta-zdechlak. „A” — to jest zzzziejący 


zzzdrowiem tygrys. Wertowałem mózgownicę. Musi być jakieś wyjście... 


— Jedyny żywiciel rodziny...? j 
— Teraz ty żartujesz — uśmiechnął się blado. „„Student?!, jak go chapsnęli, 


to znaczy, że nie studiuje... Wielkołapy jakby odgadł moje myśli. 
— Nie dostałem się na tę zakichaną architekturę. W tym roku znowu 
próbowałem. Wiesz jak to jest: palce latają, a oni chodzą i trąbią, żeby już 


kończyć. Wysiadłem na matmie. Ja nie umiem tak walczyć jak inni. Nie 
umiem niczego na siłę. 


— Trzeba było zaczepić się gdzieś, gdzie były luzy. 


— Może i masz rację. Ale ja to jedno sobie ubzdrałem... bym próbował 
znowu za rok. | teraz ci się napatoczyli. 

Rozpaczliwie szukałem sposobu: 

— Odwołuj się. 

— ldź spać, życia nie znasz. Ja jestem prywatna inicjatywa. Takim nie 
popuszczają. Myślałem, że zacznie przeklinać te swoje kwiaty. Patrzył na 
rzekę. Robiło się coraz ciemniej, tylko rzeka była jeszcze jasna. 

— Nie martw się Filipek. Przecież to nie od jutra. 

Czytając pierwszy list od Wielkołapego po prostu zrywałem boki ze 
śmiechu. Opisywał stan swojej czupryny i chlujny wygląd łóżka. Ten list 
pisał leżąc na dywaniku na podłodze. Oczywiście miał już parę przygód 
i zdążył podpaść. Bo ćwiczył w umywalni w kącie oddawanie honorów. 
Napisał „w kącie”, ale mogę się założyć, że tam gdzieś w pobliżu był co 
najmniej pisuar. Salutował swoją wielką łapą do pustej głowy i, ofiara losu, 
został przyłapany i oskarżony, że pajacuje. I wzięli go na poważną rozmowę. 
Jaki on ma stosunek do wojska, spytali. To on powiedział: taki jak wszyscy. 
A to chitrus. Dowódca zbaraniał i zapamiętał sobie Wielkołapego i już 
biedny Wielkołapy nie jest w tym wojsku incognito, tak jak chciał. Ja 


wiedziałem, że on się nie uchowa. Choćby nie wiem jak się starał być taki jak 
wszyscy i tak się w końcu wybije. 

Ciekawe, jak on się prezentuje na mustrze z tymi łapami do kolan? 
Napisał: byle do świąt. Na święta dostanie urlop. Czekam tych świąt jak 
nigdy w życiu. Na plaży jest teraz pusto i ponuro. Woda sięga aż do krzaków. 
Te ostatnie zdania są z listu do Wielkołapego. A to wcześniejsze — o, nie: 
tego bym mu nie napisał, jeszcze czego. Napisałem mu za to, że na gwiazdkę 
maluję dla niego portret przodka, na który tak oszczędzał. Przodek będzie 
miał w tle las i skałę z grotą. Wyczytałem, że z tymi Neandertalczykami to 
było tak: żyli sobie spokojnie, aż gdzie indziej, może w innej części świata, 
pojawiliśmy się my — czyli ludzie rozumnie rozumni. Rozmnożyliśmy się 
i zaczęliśmy zaczepiać Neandertalczyków. Oni nie byli tacy bitni jak my. 
A że ludożerstwo było wtedy okropnie modne, to myśmy tamtych gorszych 
ludzi pobili i po prostu zjedli. Podobno tak mówią wykopaliska. Bo te kości 
leżały po uczcie. | na świecie nie pozostał ani jeden Neandertalczyk. Tylko 
my, bitni, łakomi, bardzo rozumni ludzie. 


Dużo czytałem, bo była paskudna pogoda. Czytałem, albo siedziałem 
u Białasa. Jadł za trzech i latał po całym strychu. Poznawał mnie i siadał mi 
na rękach, na ramieniu, na głowie. To właściwie ja się bałem do niego 
przywiązać. Bo on jest nie mój. Nie mam prawa go więzić, on przecież zna 
drogę do domu. Doleci w ciągu kilku godzin. 


Cdn. 


Redaguje 


Cześć! 

Każdy słyszał o środkach uspokajają- 
cych, a czy ktokolwiek zna jakis środek 
denerwujący? Taki właśnie środek 
wynalazł przypadkiem Piotr Bugaj z Toru- 
nia. Nie jest to żadna pigułka ani mikstura 
tylko zwyczajny tekst. Wystarczy go prze- 
czytać cicho, żeby dostac dreszczy, a czy- 
tając głośno możemy doprowadzić do 
szewskiej pasji całe otoczenie. Zdecydo- 
wałem się zamieścić ten tekst, ale ostrze- 
gam kierowców, zegarmistrzów, zako- 
chane pary, pilotów, akrobatów — nie czy- 
tajcie! Nie czytajcie tego tekstu przy rodzi- 
cach, nauczycielach 1 wychowawcach! 
Oto środek denerwujący: 

Kkkkktttttoooo zzzz nnnnaaaassss 
ttttyyyycccchhhh Ililaaaatttt nnnniiiieeee 

PPPpoooommmmnnnniiii,,, 

ggggddddyyyy.., mmmmiłłłooooddddę- 
ęęę  ppppaaaacccchhhhoooollllęęęę,,,, 
zzzzeeee ssssttttrrrrzzzzeeeellllbbbbąą- 
ąą nnnnaaaa rrrraaaammmmiiiiiiiiieeeen- 
nnniiliuuuu śśśśwwwwiilisssszzzzccccz- 
zzząąąąccce sssszzzzeeeeddddilłł 
PPpprrrrzzzzeeeezzzz _ppppoooollllee- 
ee, „„ ggggddddzzzziiiieeee żżżżaaaaddd- 
deeeennnn wwwwaaaałłłł „, ppppłłłłoo- 
ootttt zżzżaaaaddddeeeennnn nnnnooo- 
oggggiiii nnnniiiieeee uuuuttttrrrruuuud- 
dddzzzzaaaa,,,, ggggddddzzzziiiieeee 
PPPpprrrrzzzzeeeessssttttęęęęppppuuuu- 
iiiąąąącccc mmmmiiiiieeeeddddzzzzęę- 
ęę nnnniiiieeee ppppoooozzzznnnnaaa- 
asssszzzz żżżżeeee ccccuuuuddddzzz- 
zaaaa!!!! 

Wwwuwvrrrrbbbbrrrr.... To jest, jak 
z pewnością już wiecie, początek drugiej 
księgi „Pana Tadeusza”. Wybrałem ten 
fragment dlatego, że w naturze mógłby 
być „środkiem uspokajającym”. Metoda 
— jak widzicie — jest nader prosta. Jeśli 
chcecie się zdenerwować, lub kogoś wy- 
prowadzić z równowagi weźcie jakiko|- 
wiek tekst. Wskazane jest, żeby zawierał 
dużo „SZ”%, „CZ”%, „CH”! 


Do zobaczenia! 
Wasz 

w/z Rzepa 
Chochlik Drukarski 


Uwaga! 

Otrzymaliśmy wiele Waszych rysun- 
ków w odpowiedzi na nasze hasło „ZA- 
PRASZAMY NA ŁAMY”. Większość nie 
nadaje się do druku! Sporo rysunków 
musieliśmy odrzucić, bo są rysowane 
kredkami, lub ołówkiem. Rysujcie tu- 
szem, mazakami, malujcie farbami. No 
i staranniej, bo nadesłane prace są prze- 
ważnie niechlujne. Było też niemało pla- 
giatów, te, oczywiście wyrzucamy z roz- 
machem do kosza! 

Wasza Spółdzielnia „Pracuś” 


— To pan wzywał straż pożarną?! 


— pfuhu drużynowy, nasz zastęp 
spełnił dobry uczynek! Przeprowa- 
dziliśmy pewną staruszkę przez 
ulicę. 

— Bardzo dobrze, ale czy potrzeb- 
ny był do tego cały zastęp? 

— Tak, druhu drużynowy, bo sta- 
wiała opór... 
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— Jasiu, wymień cztery żywioły! 
— Ziemia, powietrze, ogień 

— No? Pomyśl trochę. Czym my- 
jesz ręce? 

— Mydło! 


Nadesłali: Jurek Staniszewski 


a, ADRES 
o Rynek 13, 40-003 


Marian Twaróg, Barbara Tyficka, 
Marzena Wierzcholska (zastępca 
red. nacz.) , 


TELEFONY" 
Red. naczelny: 
Sekr. redakcji 
Dział łączności z Czytelnikami — 
21-81-13 

TELEX - 81-36-58 


i Jola Gregorczyk 


i lampartów aż się roiło. Lewki to ci z grzywami. Lamparty to ci 

ostrzyżeni. Dawniej były między nimitarcia, ale to już historia. Lampar- 
ty załatały sobie kropki. Lwy przestały ziewać. Jeszcze chwila, a lwy zaczną 
strzyc grzywy, a lamparty się zapuszczać. | zjednoczą się przeciwko wspól- 
nemu wrogowi — dorosłym. 


SE jak bocian wkroczyłem do salonu. Od salonowych lewków 


Może to kiedyś nastąpi, na razie tyle tylko widać, że do gablot lepią się 
jednakowo. Gram i z tymi i z tymi, lecz prawdę mówiąc sam nie wiem, 
których wolę: lewki są za leniwe i strasznie niezdecydowane, lamparty zbyt 
tępe i brutalne. O nie, nie mam zamiaru być cętkowanym lampartem. I nie 
dam sobie ufryzować grzywy jak lewki. Prędzej to ja jestem tygrys. Pasiasty 
czujny tygrys. Albo sztywny bocian, hi, hi, jak by powiedział Wielkołapy. 
Wszystko jedno kto ja jestem, i tak wygram z nimi w gabloty! Pewne jak 
w PKO, że wygram 

— Stawiam piwo temu, kto ze mną wygra — usłyszałem swój butny głos. 

- A jest jeszcze browar na dole? — zainteresował się wysmyczony 
lampart. ń ś 

— Jeśli full Warka, to mogę grać — zaklepał sobie miejsce któryś z lewków. 
Zagraliśmy. Lewek był niezły. Ale się nie dałem wyprzedzić. Miałem 
dzisiaj fart, a to się tu liczy przede wszystkim. Migające lampki działały 
pobudzająco. Bystro obserwowałem kulkę. Wygrałem. 
Lewek odrzucił grzywę z czoła. 
— |dziemy, stawiam — ujął się honorem. 
— To nie był zakład. 


— Wygrałes, należy ci się. 

To się nazywa uczciwość. Zeszliśmy na taras. Dzień się kończył. Słońce 
poszło grzać Indian i Papuasów. | mojego rodzica, który gdzieś na misji 
w tropiku skręca polskie rury i popija imperialistyczny tonik. 

Sączyliśmy piwko. Przysiedli się jeszcze jacys dwaj. Na ich stoliku stała 
już taka bateria, że nie było gdzie łokcia oprzeć. — To jest ten człowiek, 


o którym wam mówiłem — lewek przedstawił mnie tamtym. Coś burknął 
w odpowiedzi, chyba swoje imiona. 

— Twój stary podobno jeżdzi w antypody? 

— Jeżdzi 

— | nie przywozi nic? 

— Przywozi, co ma nie przywozić. Ale niedużo. Do samolotu wolno tylko 
ileś tam kilogramów 

— Ja mówię o trawie. 

— No, o trawie. Do palenia. Tam to rośnie. Robią takie papieroski 

— Nie, nie wiem 

- To się dowiedz. W razie czego złapiesz nas przez Bena — pokazał na 
lewka. 


— Można zrobić ładny szmal - dodał ten drugi z nutką zachęty w głosie 

Poszli do swojego stolika. Huczało mi w głowie. Niewiem, od piwaczyod 
tej dziwnej propozycji. Szukają naiwnego. Stary by się wypiął na taki 
interes. Na granicy dobrze macają. Siedziałem i gapiłem się w nalepkę na 
butelce. Czemu ona nie jest po polsku? Ja już chyba stąd pójdę.. 


Ktoś mnie od tyłu ścisnął za obojczyk. Podskoczyłem z bólu, Za krzesłem 
stał Wielkołapy. Nie uśmiechał się. To ja się uśmiechałem głupawo. Odczy- 
tał z angielską flegmą: „Full light beer special”. 


Dokończenie na str. 7 


